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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenimeraty: 

We Lwowie Na prawincji 

bez dostawy: A u przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75et. | Miesięcznie I zł 
Kwartalnie 2 „25, > Kwartalnie Bez 
Pålrocznie 4 „BO „ * Półrocznie 6 , 
Rocznie Syn * Rocznie . 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dortawą da demu wa Iwewię 
należy składać w Ziurza Dzienników, uj, Karola 
Ludwika Nr. 9. A 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsce- 
«wa winna się kończyć z koRcera miesiąca, kwar- 
tału, półrocza Inh roku. Innej sie nie przyjmnja. 


Lwów. — Piątek dnia 12 kwietnia. 


- Z zamiejscową prenumerki2ś 

gię należy do Administra. „PZJ 
GLĄDU* we Lwowie, przy uNg 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
de każdego listu. 

Miejscewą prenum. we Lwowie przyjmują 

Trafika J. Wałnego, przy ulicy Czarnieckiego 

iiezba 2. — Trafika przy ulicy Karola luiwika 

tczba 5. — Traka przy ul. Omsolinskich (obok 

iazionek Diany) -— Biure Dzienników, przy ul. 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismor” Redakcja nie zwraca. 


Duś: 7 boleści N. M. P, 
Jutro: Justyna fil. męcz, 


Przegląd polityczny. 
Lwów 11 kwietnia. 
O doniesieniu dziennika Moniteur de Rome, 


jakoby car miał zamiar ukoronowania się na 
króla polskiego, musimy jeszcze raz wspomnieć, 


Adree Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 45. 
ŁA e ZE" aee syer i ETARTE 


Naczelny Re 


Kar 


EED pin 


wnętrznej polityki; wreszcie Prusy i w ogóle ce- 
szrstwo niemieckie będzie bardzo zadowolnione 
z powstania monarchji Austro-Węgiersko Polskiej, 
bo ta monarchja byłaby o wiele silniejsza, co nie- 
obojętna dla nas, jako jej sojuszników, a wów- 
czas o Poznańskie i Zachodnie Prusy już się wcale 
nie będziemy potrzebowali obawiać, bo całe Au- 


a to dla tego, że wiadomość ta dała impuls jed- | stro-Węgry-Polska tak samo nie będą miały pre- 
nym dziennikom do uzupełnienia jej szczegółami, | teneji do tych prowineyj, jak my nie mamy do 
a innym — do rozstrząsania całości kwcstji pol- ! Salcburga i Wiednia. Niemcy austrjaccy nie po- 


skiej. Z góry wszelako musimy się zastrzedz, źe | trzebują obawiać się takiej zmiany, bo w najgor- 


wszystkie pogłoski © tej sprawie przyjmujemy 
z równą obojętnością i notujemy je po kroni- 
karsku, bo w rzeczach tego rodzaju, skrupuiat- 
niej niż w innych, zwykliśmy opierać się tylko 
na własnych informacjach, a one bynajmniej nie 
wspominają 0 zwrocie zapowiedzianym przez 
Moniteur de Rome. Również z góry notujemy, że 
jenerał Hurko już wrócił do Warszawy, a nie 
stało się nic z tego, co według Moniteura stać 
się miało w kierunku ugodowym z nami natych- 
miast po powrocie tego wielkorządzcy do stolicy 
Królestwa Polskiego. Po tych zastrzeżeniach 
przystępujemy do regestrowania pogłosek i zdań 
dziennikarskich. 

Wiedeński Tagblatt (szepsowski) zapewnia 
na podstawie doniesień z najpewniejszego źródła, 
że ułożono cały plan „ulg“ w narodowem życiu 
Kongresówki, 8 stróżem odrębnych interesów te- 
go kraju będzie w Petersburgu osobny departa- 
ment, na którego czele stanie margrabia Wielo- 
polski. Nie będzie to odrębne ministerjum, ale 
tylko oddział w ministerjum spraw  wewnętrz- 
nych, — zatem instytucja, która przed rokiem 
63 już istniała pod nazwą  Carsko-Polskiego Do- 
mu. Tę pogłoskę regestrują niektóre pisma prus- 
kie zapewne z tego samego najpewniejszego 
źródła, co i Zagblatt pana Szepsa. Ponie- 
waż jednak fakta wcale się nie Śpieszą z po- 
twierdzeniem tej wiadomości, przeto wyszukano 
przyczynę, która sprowadziła chwilową zwłokę. 
Oto, jakiś oficer gwardji, strzeliwszy do cara, 
niebezpiecznie go zranił. Jeśli pogłoski 0 „ul- 
gach“ okażą się tak samo prawdziwemi, jak ta 
o zranieniu cara, to zapewne system  drakonicz= 
nego uciska będzie trwał dalej w najlepszem 
zdrowiu. 

Dawno na wszystkte tony śpiewają nasi naj- 
serdeczniejsi piosnkę o pogrzebaniu na wieki 
sprawy polskiej; „Polska,“ ich zdaniem, stała się 
już tylko wyrazem geograficznym, nawet nieetno- 
graficznym, bo — mówią — wprawdzie dysze 
jaszcze intrygami polska szlachta, wspierana przez 
Jucińskie duchowieństwo, ale polskiego ludu nie 
ma. A jednak ilekroć ktoś przebąknie o tak na- 
wet małej rzeczy, jak „ulgi“, wnet wielkooki 
strach chwyta naszych najserdeczniejszych i po- 
czynają o ratunek wołać. 

Kongresówka, Litwa, Wołyń, Ukraina, po- 
godzone z caratem na gruncie równoprawności 
politycznej i narodowej — to dla Prus kwestja 
niemal życia, to powstanie na wschodniej grani- 
cy krzyżackiego państwa drugiej Alzacji, ale strasz- 
niejszej, bo Wielkopolska jest duża, a carat po- 
tężniejszy od rozbitej swarami Francji Nic też 
dziwnego, że właśnie organ krzyżacki, Kreuz Ztg., 
najbardziej się zatrweżył możliwością „ulg“ i 
pragnąłby zneutralizować ich działanie, groźbami 
powstrzymać Rosję od ustępstw dla naszej naro- 
dowości. 

Tak tedy dziennik ten, organ junkrów, pi 
sze: „Wprawdzie bajką jest jakoby car miał za- 
miar włożenia na siebie polskiej korony, ale po- 
głoska ta pozwala nam w ogóle zastanowić się 
nad kwestją polską, której istnienia za granicami 

rus wcale nie myślimy zaprzeczać. W ogóle mó- 


szym razie ich ośm miljonów zdołą utrzymać ró- 
wnouprawnienie, a w najlepszem.. mogą mieć w 
swych rękach trzecią część państwa. Całe to na- 
sze rozumowanie wcale nie jest tąk akademickie, 
jak może wygląda; przy pewnych okolicznościa: h 
stać się ono może aktualnem. “ 

Dotąd artykuł Kreuz-Ztg. tak wygląda, jak 
gdyby junkrowie nie mieli żadnej ukrytej myśli 
i szczerze zastanawiali się nad tem. co pod 
wpływem konieczności można z pruskiego stano- 
wiska uczynić dla przebłagania krwawo obrażo- 
nej moralności. Lecz oto końcowe zdanie zmie- 
nia cały ton utworu. „Panslawiści, myślący o 
zużytkowaniu kwestji polskiej — pisze Kreua-Ztg. 
— powinni się zastanowić nad tem, że iskra 
wykrzesana polskim krzesiwem prędzej padnie 
na rosyjską, jak na naszę hubkę*. A zatem, in- 
nemi słowy: Rosjo, nie rób Polakom żadnych 
„ulg*, o których teraz słychać tu i ówdzie, bo 
to nam zaszkodzi, a ponieważ zaszkodzi,. więc 
akademickie rozumowanie o możliwości państwa 
Austro Węgiersko-Polskiego może się stać ak- 
tualnem. 

i Widać, 
jest w Prusach nieśmiertelna; 
Polsce rozumieją się na tem. 


że dwulicowość Wielkiego Fryca 
tylko, że już w 


Senator francuski, należący do grupy mo 
narchicznej, książę Montesquiou- Fezansac wezwał 
w dzienniku Autorité swych politycznych przyja- 
ciół senatorów, aby nie brali udziału w senac- 
kim trybuuale. Byłoby to w istocie silne pokrzy- 
żowanie republikańskich zamiarów, bo chociaż 
senat niekompletny może uchwalać zwykłe usta- 
wy, ale senat jako trybunał sądowy, zdaję się, 
powinien być w komplecie, bo według jurydycz- 
nych pojęć rozprawa sądowa nie może być wa 
żną, jeśli brakuje przepisanej liczby sędziów. Są 
'jednak podobno obawy, że republikańska więk- 
(szość senatu nie ujrzy skrupułu w abstynencji 
prawicy senackiej i dla tego propozycja księcia 
| Montesquiou może nie kędzie przyjęta. 

Indépendance Belge — obstając przy swem 
Np o konferencji Boulangera z ks. Wik- 
torem — szczegółowo opisuje, jak on dwa razy 
widział się z szefem Bonspartystów. Raz z prze- 
jażdżki po lasku de la Cambre na chwilę wpadł 
do księcia, prosząc go o rendez-vous. Książę na- 
znaczył spotkanie się potajemne w kawiarni 
Trianon, której właścicielka jest gorliwą impe- 
rjalistką. Tam, w osobnym gabinecie długa trwała 
narada. 

, „Indćp. Belge dodaje, że Boulanger już da- 
wniej, nawet jeszcze wtedy, gdy był ministrem, 
pokryjomo przyjeżdżał do Brukselli na narady z 
ks. Wiktorem. 


Korespondencje. 


Wiedeń 10 kwietnia. 


Z telegrzmów wiecie już o burzliwym prze- 
biegu komisji budżetowej przy obradach nad pro- 


wiąc, odbudowanie Polski jest możebne i potrze- | jektem do ustawy o ulgach skarbowych dla Ga- 
bne, ale odbudowanie jeno takie, żeby z pewnem licji z powodu zniesienia prawa propinacji. Treść 
koniecznem zaokrągleniem granic Kongresówka tych rozpraw oraz ogólny ich koloryt podały wam 
była połączona z Galicją pod berłem Habsbur- | wiernie telegramy, lecz pominęły lub conajmniej 


gów czy to jako sekundogenitura austrjącka, czy 
jako trzecie państwo w Rzeszy rakuzkiej, Takie 
rozwiązanie kwestji polskiej odpowie życzeniom 
wszystkich narodowych i politycznych czynników: 
Polacy będą mieli własne państwo; cesarz austrjąc- 
ki może być pewny ich wierności i zmieniwszy 
dualizm na trializm o wiele uprości zadania we- 


FEJLETON LITERACKI. 


polskiej. Wiek XVI. Jan Kochanowski. Nakła- 
dem autora. W Krakowie 1888. 8" str. 467. 


(Ciąg dalazy.) 


Jak w całej Europie, tak i u nas nie b 
pojęcia (czem dalej na wschód, tem EA 
dłużej, i tem © ta pojęcie trudniej), co jest po 
ezja i jakie jej cele. Kierując się tylko iustynk= 
tem lub w szczęśliwszych okolicznościach jakimó 
dobrym wzorem, wyższe talenta tworzyły zwykle 
bezwiednie rzeczy nie bez wartości, ale niższe 
spychały sztukę co raz więcej do rzemieślniczego 
wierszowania i doszło juž do tego, że i proza 
miała zupełnie zdziczeć, jak zdziczałą była po- 
ezja, przybierając formę rymu. Gdzieindziej pisze 
się Reimchroniken, u nas, dajmy na to, taki 
Parkosz z Żórawicy, doktor prawa kanonicznego, 
roboszcz na Skałce przy Krakowie, rówieśnik 
Doo uczy wierszem zasad swego alfabetu, 
a jaki to wiersz, można poznać choćby z tego 
przykładu. 
Zaczyna tak: 
„Kto chce pisać doskonale 
Język polski i też prawie, 
Umiej obiecado moje, 
Któreż tak napisał tobie": 
A kończy: 
„Patrzy obiecada mego. 
Tobie tu napisanego, 
Boć w niem każde słowo tobie 
Pismem różny głos da w sobie. 


W 


za mało podniosły jeden ważny moment w tych 
obradach. Tym momentem było to, że w obec 
sierdzistej opozycji pos. Gniewosza przeciw gali- 
cyjskiej ustawie o zniesieniu propinacji, w obec 
rozpaczliwych jego usiłowań ku obalemu tej usta- 
wy i zwracania się do rządu o pomoc ku temu, 
lewica niemiecka z Herbstem na czele zajęła w 


Pisz je w imię Boże tako. 
Jeżem ci napisał jako'. 
o samodzielne i polskie, 
poezji na takie stanowisko — to już wina epoki, 
wpływ ówczesnej kultury, wynik powszechnej 
maniery, która mogła wydać chyba najgorsze 
owoce. A jak ta choroba musiała podówczas 
szeroko grasować i coraz bardziej stawać się 
epidemiczną, dowód w tem, że zaczęła przecho- 
dzić nawet do ludu i kazić tę już na prawdę 
rodzimą poezję. Przykładem są te utwory ludowe, 
tóre początkiem sięgają czasów pogańskich, i w 
części zachowały formę pierwotną, a w części 
noszą na sobie ślady tej właśnie epoki. Szkoda, 
że przy tej sposobności niepodobna mi szczegó- 
łowiej 6 tem się rozpisać i muszę ciekawych 
odesłać do swej broszurki: „Z pieśni i opowia- 
dań Lasowiaków', gdzie znajdą przynajmniej 
próbkę takiego skażenia ludowej poezji („Zas 
mówienie na ludzkość). 


Czy Kochanowski do tego czasu przystaje? | że 


Nikt nie powie: tak, ale Reya to już chyba tylko 
w związku z tym czasem zrozumieć można. 
Gdyby więc o nim kto pisał, to rozumiem, szcze- 
gółowy rozbiór dawniejszej literatury naszej byłby 
na miejscu, Rey bowiem jest jej najznakomit- 
szym przedstawicielem i ostatnim wyrazem, z 
tym tylka dodatkiem, że stojąc na pograniczu 
wu epok, tamtę reprezentuje, do tej stanowi 
przejscie: do Kochanowskiego (który z tym cza- 
sem się nie łączy) wystarczają zupełnie te uwa- 
gi, które autor podał i z tego powodu nie mo- 
žna mu robić żadnego zarzutu, owszem, to jego 
wielka zasługa, że brak związku między dawbiej- 
szą literaturą, a Kochanowssim rozpoznał. 
W obec tego wszystkiego, jabym w książce 
o Kochanowskim pytał się nie o tę starą litera- 
turę, która z nim nie ma żadnego związku, ale 


a |, 


daktor i 


Wydawca: 


obec autonomji krajów koronnych stanowisko 
przychylne i nie dała się skusić do wejścia na 
drogę, na którą sprowadzić ją chciał pos. Gnie- 
wosz, tj. na zwykle dla liberalnej i centralisty- 
cznej lewicy sympatyczny system krytykowania i 
pomiatania uchwałami sejmowemi. Nie poszli więc 
za temi nawoływaniami posła Gniewosza ani 
Beer ani Menger, lecz sprowadzając dyskusję na 
właściwe tory, dotykali jeno meretorycznej części 
samego przedłożenia o ulgach, ograniczając kry- 


Ludwik Masło 


wski. 


niosą wam zapewne telegramy równocześnie z ode- 
braniem tego listu. 


nzhód 


Poznań 7 kwietnia. 


(Dr. K.) Wylew Warty, Prosny i kilku 
mniejszych czek był w tym roku wcale nie mniej- 
szy od zeszłorocznego. Dość pewiedzieć, że wy- 
sokość wody na zalanych polach sięgała do sze- 
ściu metrów. Cała dołina Warty przedstawiała 
jedno morze, z którego teraz tu i ówdzie wynu- 
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tykę ustawy o zniesieniu propinacji wyłącznie doł 


wykazania pewnej sprzeczności między tem, iż 
wykupem a po nim zarządem tego prawa ma 
wedle ustawy zajmować się kraj, a mimo tego 
ustawa nadała organowi wykonawczemu charak 
ter władzy państwowej. 

Obaj mówcy, a zanimi pos. Herbst upatrują 
w tem ukształtowaniu dyrekcji propinacyjnej da- 
leką możebność wciągnięcia skarbu państwa w 
zakres odpowiedzialności finansowej przy rozwi- 
kłaniu zobowiązań pieniężnych wykupu i chcąc 
usunąć te obawy stanęła lewica siłą faktu na 
gruncie więcej ekonomicznym niż pos. Gniewosz, 
który w zapale krytykowania zaszedł tak daleko, 
iż chciał podporządkowania autonomiczoych u- 
chwał sejmów pod sankcję Rady państwa Stary 
ćwik parlamentarny, dr. Herbst, nie poszedł na 
ten lep sanockiego secesyonisty; przeciwnie wierny 
tradycjom biirgerministerstwa, które trzymało się 
systemu, aby dając Galicji pozornie bardzo sze- 
roką autonomię łatwiej gruchotać mogł odpór 
innych słowiańskich narodów Austrji, wyraźnie o- 
świadczył się przeciw zapatrywaniom pos. Gnie- 
wosza, czem ten poseł jeszcze bardziej podnie 
cony, tak począł się unosić, iż wdzięcznym być 
winien serdecznie swoim kolegom polskim, iż za- 
żądali zamknięcia obrad komisji, a posłowi Haus- 
nerowi, że spiesznie uczynił zadość temu wnio- 
skowi. Przerwano więc obrady komisji, pozoru- 
jąc to potrzebą porozumienia się z ministrem 
skarbu którego nawet na następne posiedzenie 
komisji zaproszono, a tymczasem z całym pospie- 
chem zwołano Koło poselskie na nadzwyczajne 
posiedzenie we wtorek po południu. 


Innego terminu nie było do wyboru, bo 
sprawa była zbyt pilną i znajdowała się w stanie 
zbyt zapalnym, szybkiej i stanowczej decyzji wy- 
magającym, a wieczorem tego samego dnia miał 


rzają się zamulone wysepki. Woda ustępuje po- 
wol. Pod Poznaniem, w chwili największego wez- 
brania, 3U marcs, podniosła się Warta do 585 
metra, dziś zaś stan jej wynosi 468 m. 

Wał ochronny przerwała woda pod Pogo- 
rzelicą w trzech miejscach, zepsuła most kole- 
jowy pod Chończą, zalała Solec. Oborniki. Pogo- 
rzelicę, Graby, Rybaków, mnóstwo innych mej- 
Bcowości, ale bodaj najwięcej sprawiła spusto- 
szeń w Poznaniu. Tu do dzisiaj znajdują się 
| pod wodą: Tylne Chwaliszewo, Targowisko Świń- 
| skie i ulica Węęglana, Owocowa, Dębińska, We- 
|necka i część Siennej. Półtrzecia tysiąca mie- 
|szkańców ulokowano w wojskowych barakach, a 
komitet ratunkowy dostarcza im żywności. Oczy- 
wiście, są to sami biedacy, którzy nie mogli 
znaleźć przytułku u krewnych i znajomych. Pa- 
nuje między nimi ogromna nędza, bo niepodo- 
bna z dobrowolnych ofiar dostarczyć dostatecznej 
ilości pokarmu i ciepłej odzieży. Grasują też 
między nimi choroby, a zresztą w ogóle zdrowo- 
tny stan miasta, które w połowie przez kilka 
dni było pod wodą, jest okropny. Cesarz ofiaro- 
wał na dotkniętych nieszczęściem 10.000 marek 
i, jak ogłosił naczelny prezes, „wziął pod roz- 
wagę, jakby w przyszłości powodziom zapobiedz, 
lub w inny sposób stałą pomoc zarządzić prze- 
ciw następstwom wylewów, przynoszącym znaczny 
uszczerbek dobru i pomyślności miasta. Odnoś- 
nym pracom cesarz poświęci wyjątkową uwagę i 
spodziewa się, że usiłowania jego będą uwień- 
czone pomyślnym skutkiem“. Oby już choć raz 
te przyrzeczenia spełniły się, bo dotąd były o- 
biecankami, o których prędko zapominano. A 
tymczasem co roku Warta wyrządza nam szkód 
na parę miljonów. 

Cesarzowa Fryderykowa w bardzo serdecz- 
nym liście do naczelnego prezesa dowiadywała 


miejsce zwykły parlamentarny obiad, na który | ię o rozmiarach naszego nieszczęścia, wspomi- 
zwykli przybywać ministrowie i który daje wygo- | nając o przeszłorocznych swych odwiedzinach. 

dng sposobność pomówienia o niejednej aktualnej | Datki z innych miast nadchodzą skąpo, 
sprawie „entre poire ot fromage.“ Zwołano więc | berliński Frauen Verein przysłał 50.000 marek, 
posiadzenie Koła przy końcu posiedzenia pełnej a z innych miast jeden tylko Hamburg od razu 
Izby, któro i tak mia Ludziło żadnego zajęcia. | przysłał 25 wozów ryżu, 5 beczek śledzi, 10 be- 
Po zagajeniu, przewodniczący Koła przedstawił | czek smalcu, 15 centnarów słoniny, 10 centnaróa 
zachowanie się pos. Gniewosza w komisji budże- | kawy i 100 wełnianych kołder. Nie oglądzjąc 
towej i oświadczył, że takiem zerwaniem solidar- | się więc na obcą pomoc, musimy B8ami ZaOjpa- 
ności z Kołem pogwałcił pos. Gniewosz jego sta- i trzyć we wszystko rozbitkow, a jest 1ch jeszcze 


tuta. Na to zabrał głos pos. Gniewosz, a w obro- 
nie swojego postępowania przypomniał, że już na 
poprzedniem posiedzeniu Koła zapowiedział, iż 
będzie w komisji głosował przeciw przedłożeniu 
rządowemu, bo wychodził on z tego założenia, że 
członków Koła cbowiązują statuta do solidarnego 
postępowania tylko w pełnej Izbie, ale bynajmniej 
nie w komisjach. Wtedy już żądał on od Koła 
wyraźniejszych wskązówek dla siebie, a nie o- 
trzymał innej, jak tę, którą spełnił, iż zażądano, 
aby złożył mandat sprawozdawcy. Przyznał on 
dalej, iż w rozprawie komisyjnej dał się unieść 
dalej niż chciał swojemu krewkiemu temperamen- 
towi i wdzięcznym jest pos. Hausnerowi, że po- 
siedzenie komisji zamknął. Temu szczeremu wy- 
powiedzeniu „mea culpa* przyklasnęło kilku ko- 
legów pos. Gniewosza i byłby się nawet utrzymał 


wniosek pos. Abrahamowicza, aby to oświadczenie | 


wziąć do wiadomości, i wyrazić ubolewapie nad 
postępowaniem pos. Gniewosza. Gdy jednak przed 
głosowaniem nad tym wnioskiem pos. Gniewosz 
opuścił salę obrad, a zaś wielu posłów żądało, 
aby to oświadczenie przed uznaniem go za ofi- 
cjalne, zostało w uroczystszej formie Kołu przed- 
stawionem, uchwalono ostatecznie odroczyć uchwa: 
łę do następnego posiedzenia, które zwołał prze- 
wodniczący na jutro przed posiedzeniem pełnej 
Izby. 

O uchwale zapadłej na tem posiedzeniu do- 


tylko o to, w jaki sposób i w jakim zakresie 
uczono podówczas w Polsce języka polskiego, 


ale zepchnięcie | bo tym sposobem otrzymalibyśmy skalę do wy- 


mierzenia tego, co poeta pod względem języko- 
wego wykształcenia wyniósł z kraju, zanim przy- 
słał mu z Francji: „Czego chcesz od nas Panie*, 
wiersz, a raczej „wschód słońca poezji polskiej*, 
jak go autor słusznie i pięknie nazywa, zarazem 
pierwszą próbę poetyki polskiej i stylu pol- 
skiego. f 

Autor nasż zbyt sumienny, zbyt wierny swej 
metodzie psychicznej analizy, żeby o programie 
nauk w ówczesnych szkołach naszych i o nich 
samych nie mówił: owszem, poświęcił temu przed- 
miotowi kilka stron i postawił go w jasnem Świe” 
tle, nie mówi tylko 0 sposobie nauczania języka 
ojczystego i zakresie tej nauki, bo to rzecz do- 
tąd niewyjaśniona. Wiemy, że uczono czytać i pi- 
sać, że klasyków tłómaczono na język polski, ale 
po za tem chyba niczego Więcej. Stąd wniosek, 
poeta mógł wynieść z domu i z naszych szkół 
biegłość mówienia ojczystym językiem, czytanie, 
pismo i jaką taką znajomość ortografji. To cały 
spadek, jaki otrzymał ze schedy po dawnej lite- 
raturze polskiej: zresztą „wyszedł z pierwszego 
wychowania miejscowemi wpływami literatury (tj. 
dwoma ówczesnemi jej Kierunkami) nietknięty,“ 
jak autor słusznie powiada, Zdolność poetycką 
dał mu Bóg, rozwinięcie tego boskiego ziarna, 
technikę wiersza i słowa — humarizm. „Od lat 
chłopięcych (słowa autora) utkwiły w jego umy- 
śle pojęcia i formy starożytne; one rozwijały Je- 
go myśl i kształciły jego poetyczną zdolność; one 
widoczne są we wszystkich jego pismach od pierw- 
szego aż do ostatniego” (str. 433). A kto tego 
Jeszcze nie rozumie i Kochanowskiego w oderwa» 
niu od dawniejszej literatury naszej i jej prądów 
pojąć niezdolny, niech sobie odpowie na pytania : 


teraz 2400 osób. 

Straty ogólne nie mogły jeszcze być obli- 
czone. Rachują, że samych budynków zniszczyła 
woda na 3 miljony marek wzdłuż całej Warty 1 
Prosny. Do tych strat trzeba będzie doliczyć 
przepadłe oziminy, zamulone pola 1 łąki, poni- 
szczone drogi, mosty i groble. 

Na wezwanie panującej cesarzowej, udała 
się wczoraj do Berlina żona naczelnego prezesa 
hrabina Zedlitzowa z radzcą Rosenfeldem. Cesa- 
rzowa zażądała fotograficznych widoków powodzi 
1 sprawozdania o rozmiarach klęski. Zdaje się, 
że pod jej patronatem zawiąże się w Berlinie 
żeński komitet pomocy. 

Kończąc ten miewesoły list, wspomnieć mi 
wypada, że po zgonie tak zacnych i zasłużonych 
ladzi, jak hr. Konstanty Bniński i doktor Teofil 
Kaczorowski, wypadło nam na wieki pożegnać 
Michalinę z Czapskich 


Długość dnia g. 13 m. 11 
Przybyło dnia 3 min. 
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W załatwieniu pisma prezydenta minister- 
stwa uwiadamia przewodniczący, iż wybory do de- 
legacji postawi na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia. 

Z porządku dziennego przystąpiono do przer- 
wanej rozprawy nadtytułem budżetowym „Zarząd 
centralny ministerstwa handlu,* a z wybranych 
na poprzedniem posiedzeniu mówców jeneralnych 
przemawiał najpierw pos. Kiibeck. 

W rozwlekłem przemówieniu przeciw tytu- 
łowi w rozprawie będącemu, krytykował mówca 
agitacje autisemiekie ; wygłaszał skargi na świe- 
żo powstałe stowarzyszenia „połączonych chrze- 
ścijan* i „chrześcijańskich secjalistów.* t 

Stowarzyszenia te działają zgubmie na po- 
jęcia ludu, na rozwój drobnego przemysłu i han- 
dlu itp. Przemysł wielki ulega dzisiejszej ogro- 
mnej depresji cen, gdyż skutkiem postępów w 
technice fabrycznej zwiększyła się siła produkcji, 
a zmniejsza się, skutkiem upadku dobrobytu i za- 
granicznych stosunków handlowych, siła konsum- 
cyjna ludności. Głównym powodem upadku wiel- 
kiej produkcji, zwłaszcza na wywóz za granicę 
obliczonej, jest okoliczność, iż za granicą nie po- 
siadamy wcale stanu handlowego, któryby w jakiś 
sposób pośredniczył między przemysłem naszym a 
zagraniczną konsumcją. 

Następnie omawiał mówca szkodliwość kar- 
teli i przesadną surowość przepisów przeciw emi- 
gracji z państwa, a skończył żądaniem odnowienia 
traktatu handlowego z Rumunią. 

Drugi mówca jeneralny, pos. Borcic.. wy- 
jaśniał powody upadku nadbrzeżnej żeglugi Dal- 
macji i żądał środków zaradczych, bo tam tylko 
może rozwijać się flota wojenna, gdzie kwitnie i 
pomyślnie rozwija się żegluga handlowa. 

Po uchwaleniu tytułu „Zarząd centralny* 
przerwano rozprawę budżetową i po krótkiej da 
skusji, w której brali udział minister hand 
Bacquehem, sprawozdawca pos. Sochor i posłowie 
Staltz i Hallwich, uchwalono w drugiem i trze- 
ciem czytaniu przedłożenie rządowe o zwinięciu 
wolnych poetów w Tryjeście i Rjece 
z r. 1891. 

Powracając napowrót do rozprawy budżeto- 
wej przy tytule „inspektoraty szkolne* zabierał 
głos pos. Fiegl, a odbiegłszy od przedmiotu 
rozprawy krytykował opiekę rządu nad austrja- 
ckim handlem wywozowym. W końcu zawracając 
do właściwego celu swojego przemówienia, żądał 
mówca wielu reform w ustawodawstwie ku ochro- 
nie pracy przed kapitałem. 

Następny mówca pos. Hajek żądał roz- 
szerzenia zakresu działalności inspektorów prze- 

|mysłowych i zastesowania przepisu o święceniu 
niedzieli także do pomocników handlowych. Uzna- 
wał on, że rękodzielnictwo upadło, ale sądził, że 
walka z wielkim kapitałem wcale go nie podźwi- 
nie, lecz jeszcze bardziej mu zaszkodzi. Inspe- 
Bowie zajmują stanowisko fałszywe; bo często- 
kroć narzucają się robotnikom z swoją opieką. 

Pos. Bohaty życzy sobie, aby inspektoro- 
wia opiekowali się nietylko przemysłem żyd” ai 
nym, ale również rękodzielnictwem, które dąży 
do upadku. 

Pos. Czecz stwierdza wielką popularność 
instytucyj inspektorów przemysłowych, która po- 
zyskała sobie powszechne  sympatje. Jeżeli 
są braki, to powód ich leży w tem, iż instytucja 
rozporządza za małą liczbą organów; nie rozwią- 
zano też jeszcze wszystkich kwestyj przemysło- 
wych i dla tego nie nsleży za wiele żądać od 
inspektorów przemysłowych. Ponieważ przeprowa- 

j dzenie ustawy o zabezpieczeniu rebotników na 
wypadek kalectwa znacznie rozszerzy agendy in- 
spektorów przemysłowych, przeto należy albo po- 


| matronę wielkich cnót, 


mnożyć liczbę inspektorów z równoczesnem zmniej- 
| brabinę Czapską. 


szeniem ich okręgów urzędowych, albo należy za- 
trzymać obecne okręgi i ustanowić asystentów 
inspektorów przemysłowych. Mówca przemawia 


Rada państwa. 
Wiedeń 8 kwietnia. 
331 posiedzenie Izby posłów zagaił przewo- 
dniczący dr. Smolka o godz. 10 przed połu- 
dniem. 
Obecni ministrowie: 
Bacquehem, Zaleski. 


| 


Prażak, Falkenhayn, 


za ostatniem zarządzeniem, gdyż rozmaitość sto- 
sunków przemysłowych pewnego okręgu przemy- 
słowego dozwala inspektorom przemysłowym z 
wyższego stanowiska podejmować ich zadanie. 
Zaprowadzenie nowych inspektorów dla zabezpie- 
czenia robotników nie wydaje się mówcy właści- 
wem, gdyż mogłyby łatwo powstać między nimi 


| Czy malarz utalentowany i za granicą wy- 


kształcony, powróciwszy do ojczyzny, będzie się 
trzymał rodzimej maniery wyrabiania bohomazów 
o kwadratowych oczach i nosach trójkątnych, o 
ustach jak kiełbasy, a rękach jak widełki, o no- 
gach jak patyki, czyli też na wzór tego, co wi- 
(dział gdzieindziej, wziąwszy temat z rodzimego 
życia namaluje „Rozbiór Polski*, albo „Unję*, 
albo „Batorego,“ albo „Kopernika,“ albo „Grun- 
wald,* albo „Kościuszkę.* 

Czy ktoś urodzony na poetę, władający ję- 
zykiem ojczystym, wykształcony na obcych, zna- 
komitych wzorach, piszący, dajmy na to po łaci- 
nie wybornie, mający pojęcie, co poezja i sztuka 
w ogóle, będzie pisał zdania bez podmiotu lub 
orzeczenia na wzór ojczystych rotuł, okresy bez 
ładu i składu, jak tłómacze Psałterza lub Biblji, 
robił drewniane wiersze bez rytmu, a raczej pro- 
zę ladajako rymowaną, jak Rey uczył takim wier- 
szem czy prozą uprawy ziemniaków, jak Parkosz 
swego obiecada — czy teź, jako artysta, weź- 
mie za wzór Horacego, na którym się kształcił i 
zanuci ody i pieśni, jakich dotąd nie było, roz- 
czyta się w starożytnych sielankach i stworzy „so- 
bótkę* jakiej przedtem literatura ojczysta nie 
znała, zapozną się z tragikami greckimi i napi- 
sze pierwszy dramat polski, do którego schola- 
styczny „Józef“ Reya (przeróbka z Orocusa) sku- 
rat tak podobny jak pięść do nosa ? 

A komu jeszcze i to niejasne, niech weźmie 
cudzoziemców, wykształconych wysako w swym 
kraju, nieznających wcale literatury naszej, ale 
umiejących nasz język z praktyki codziennej, 
niech przeczyta ich listy polskie i zada sobie py- 
tanie, skąd u nich taki wdzięk styln i taka wy- 
tworność myśli, a dowie się prawdy więcej mu 
znanej jak pojmowanej, że styl, sztuka i nauka 
to cywilizacja, a „być na równym atoyniu cy- 
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wilizacji z innymi (słowa prof. Tarnowskiego) to 
jest warunek konieczny dla poezji tak samo, jak 
dla nauki, jak dla społeczeństwa. „Bez tego spo- 
łeczeństwo i nauka zasklepiają się w sobie, za- 
trzymują się na miejscu, słabną, tracą zdolność 
rozwoju i życia: sztuka (poezja) dziczeje i wyra- 
dza się pomału.“ (str. 455). 

Nie! trzeba przyznać otwarcie, że my wszyb- 

cy zdolni wyszukać każde słowo, skąd je Kocha- 
nowski wziął, pisać lingwistyczno-hermeneutyczno- 
krytyczne komentarze do Kochanowskiego, może 
lepsze nawet, aniżeli Tarnowski i on nam. za nie 
będzie wdzięczny, ale jeżeli zechcemy wiedzieć, 
quo modo et quibus artibus stał się Kochanowski 
założycielem naszej poezji i wyrósł na wielkiego 
człowieka w narodzie, musimy zrzucić pychę z 
serra, pójść do jego szkoły i prosić o wyjaśnie- 
nie. O Kochanowskim dużo ludzi pisało, ale nikt 
przed Tarnowskim tak stanowczo, tak jasno, tak 
raz na zawsze nie rozpoznał i nie wykazał sto- 
sunke tego poety do literatury dawniejszej, nie 
| ocenił tem samem ani jego stanowiska w naszej 
i literaturze, ani jego olbrzymiej zasługi. „Jak o 
j Kazimierzu mówiono, że zastał Polskę drewnianą, 
ba zostawił murowaną, to jest, że zastał ją pler- 
wotną, dziką, a zostawił na takim stopniu „kultu- 
ry, z którego już mogła wyjść choćby najwyżej, 
tak o Kochanowskim można słusznie powiedzieć, 
że zastał literaturę polską drewnianą, jak buda, 
którą człowiek jeszcze prawie dziki stawia z 
drzew i gałęzi, by ta g0 jakoś od deszczu chro- 
niła, a zostawił ją murowaną, ugruntowaną na 
pięknym języku, ozdobną pięknemi dziełami.” 
(str. 449). 


Szymon Matusiak. 
(C. d. n) 
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a inspektorami przemysłowymi kolizje, które-! ry rozwinął w przedstawionej wczoraj, a wespół 
by na koła robotnicze najzgubniej oddziałały. | z utalentowanym artystą naszej sceny napisanej 
(Oklaski). komedji p. t. „Książę Pan“, należy do najświe- 

Po przyjęciu tytułu: „inspektorowie przemy- | tniejszych w tym rodzaju, a jest zupełnie orygi- 
słowi" przerwano rozprawę budżetową, a przewo- | nalny i nowy. Bo czyż można wyobrazić sobie 
dniczący dr. Smolka zawiadomił Izbę, że posie-| coś kapitalniejszego, jak że szlachcic wiejski, my- 
dzenia Izby posłów podjęte zostaną jeszcze po | śląc jakby się pozbyć niemiłego sobie konkurenta 
świętach. Zaczną się d. 2 maja i pociągną się aż] do' ręki swej córki, wpada na Koncept: a nuż ja 
do końca maja. się sam zasekwestruję! Toż to ten szlachcic, któ- 

Po przeczytaniu interpelacji pos. dr. Men-|ry się w sztuce Sałatowskim nazywa, miał wtedy 
gera w sprawie opłat cłowych na kolei Hans- | chyba humor słynnego facecjonisty księcia Panie 
dorf-Ziegenhals, przewodniczący zamknął posie- | Kochanku, a pomysł jego godzien uwiecznienia. 
dzenie, wyznaczając następne na jutro, wtorek, | Niezmierna siła komiczna tkwi w tym pomyśle: 
dnia 9 bm. katastrofa okropna, która w końcu w żart się 

Na to zabrał głos pos. Plener i domagał l obraca, otwiera pole do nagromadzenia mnóstwa 
się, aby postawiono na porządku dziennym wnio- | scen i epizodów nader zabawnych. 
sek Heinricha o rozporządzeniu wydanem przez Zobaczmy tedy jak ten pomysł wyzyskano. 
arcybiskupa morawskiego przeciw posłowi, ks.| Znajdujemy się na wsi w domu państwa Sałatow- 
Weeberowi, bo rząd powinienby wystąpić przeciw | skich, którzy posiadają swe „oczko w głowie” w 
dostojnikowi kościelnemu, który ogranicza prawa | postaci nadobnej córeczki Heleny. Sałatowski 
poselskie. jest prosty sobie a praktyczny ziemianin. Znając 

Przewodniczący przyrzekł wedle możności | zagospodarowanego dobrze i rządnego sąsiada 
postawić ten wniosek na porządek dzienny naj-| Gąsiorowskiego, pragnie jemu oddać swą córkę. 
bliższego posiedzenia i zamknął po raz wtóry {Inaczej jednak zapatruje się na sprawę pani 
posiedzenie o godz. 3 min. 50 z południa. Eufemia z Piernackich na Piernatach (I) Sałatow- 
ska. Ma ona gusta wysoce arystokratyczne i uwa- 
ża, że Helusia w sam raz jak na księżnę uro- 
dzona, tylko za księcia wyjść może. A właśnie 
nawinął się wymarzony przez panię Eufemję 
ideał księcia, w osobie niemłodego już księcia X. 
(nazwiska jego afisz nie podaje). Państwo Sała- 
towscy poznali go w Ostendzie, dokąd wyjechali 
wskutek namowy pani Kufemji, pragnącej nawią- 
zywać stosunki tylko w Świecie wysoce dystyngo- 
wanym. Książę, którego fortuua jest fikcją a ty- 
tuł kupiony we Włoszech za marne 10.000 fran- 
ków, widząc w Helence wcale niezłą partję, przy- 
bywa w trop za Sałatowskimi do kraju i w do- 
mu ich najgościnniejsze — o ile to od pani 
Eufemji zależy — znajduje przyjęcie. Niewiado - 
mo jeszcze jakby się były zakończyły konkury 
księcia, gdy oto do zawiązanej w ten sposób 
akcji między Sałatowskim a jej wysoko patrzącą 
małżonką wchodzi żywioł nowej intrygi. Spraw- 
cami jej są najmilsi Sałatowskich sąsiedzi, pań 
stwo Woszowscy. I oni mają córeczkę, Wandę, — 
i oni byli w Ostendzie, i oni poznali tam owego nie- 
zmiernie imponującego im księcia. Przepada za 
nim zwłaszcza sam Woszowski, który za młodu 
w jakiejś ambasadzie służył, a obecnie ma pre- 
tensję do teki ministerjalnej; wszedłszy przez ko- 
ligację z księciem w „wyższe sfery*, spodziewa 
się tekę zdobyć z łatwością... Ponieważ książę 
bawi u Sałatowskich w gościnie, przeto Woszow- 
ski, korzystając z prawa sąsiedzkiego, także u 
nich na stałe się lokuje, bo nie chce księcia ani 
na chwilę stracić z oka. 

W chwili rozpoczęcia akcji na scenie mamy 
tedy całe towarzystwo skupione dokoła przedsta- 
wiciela arcyponętnego tytułu i wysokich stosun- 
ków. Jest tu także i ów Gąsiorowski, którego 
obie rodziny uważają za konkurenta do swoich 
córek. Właściwie przepada on za Wandą Woszo- 
wską, ale nie będąc pewnym jej uczuć, trzyma 
się w rezerwie, obiecując sobie wybuchnąć dopie - 
ro, gdyby Wandzie na serjo ze strony księcia 
groziło niebezpieczeństwo. 

Polowanie na zięcia — księcia, jest w naj- 
piękniejszem stadjum. Książę, który ukazuje się 
bardzo  dystyngowanego... 
blagiera — goniącego za posagiem, skłania się 
więcej ku uroczej pannie Helenie. Wywołuje to 
niezadowolnienie u Woszowskiego, a jeszcze wię- 
ksze u Sałatowskiego. Szlachcic ten jednak nie 
traci fantazji. Ma on jakiś mały dług u Gąsio- 
rowskiego. 

To mu się wybornie nadaje. Za dług mo- 
żna wyrobić egzekucję, a przynajmniej sekwestra- 
cję, która księcia od konkurów odstraszy. Wy- 
borny pomysł — ale potrzeba na to zgody Gą- 
siorowskiego, poczciwego, choć trochę nerwowego 
sąsiada. (Gąsiorowski rzecz oczywista, opiera się 
zrazu jak najsilniej. Daremnie przedstawia mu 
Sałatowski, że dzięki temu pomysłowi pozbędzie 
się księcia z karku. Przedstaw a mu to Sałutow 
ski w tej myśli, że młody człowiek stara się o 
rękę Heleny, że tedy pomysł wykurzenia księcia 
wprost do duszy trafić mu powinien. Niestety, 
nie trafia Bo i cóż Gąsiorowskiemu, który Wan- 
dę kocha, zależeć może na tem, ażeby księcia od 
Helenki odsadzić? Właśnie, to by dla niego je- 
szcze gorszem było, bo w takim razie Woszow- 
scy chwyciliby odsadzonego rękami i nogami. Ale 
z drugiej strony ten sam Gąsiorowski, uczuć 
Wandy niepewny, a poprzednio raz w życiu 
gdzieś tam jako konkurent odpalony, nie chce 
się z prawdziwemi uczuciami swemi zdradzić. 
Zachowuja on tedy ciągle roztropną rezerwę i 
w obec nalegań Sałatowskiego pozostaja niewzru- 
szony jak skała. Biedny Sałatowski poci się, 
chcąc tę skałę poruszyć. Nareszcie, gdy już nic 
nie pomaga, bierze Gąsiorowskiego na... wspomnie- 
nie ojca 

— Ależ drogi! — powiada — ja znałem prze- 
cież twego ojca, taki poczciwy chłop.. z ko- 
ściami. 

— O panie! — woła Gąsiorowski i z rozrze- 
wnieniem rzuca mu się na szyję. 


Bank austro - węgierski 
a Galicja. 

Podrzędne miejsce zajmuje Galicja w spra- 
wozdaniu banku za rok ubiegły, a cyfry tego 
sprawozdania wymownie przemawiają przeciw te- 
mu, ktoby sądził, że kraj nasz jest pieszczosz- 
kiem państwowego banku Austrji. 

Już sama liczba filji bankowych, którą ob- 
darzono Galicję, przeczy temu. Na sześć miljo- 
nów ludności, rozsiadłej na 78.500 [C] kilometrach, 
mieliśmy do jesieni zeszłego roku aż 5 filji. 

Dziś po otwarciu filji w Przemyślu i Rzeszo- 
wie mamy ich siedem, więc jedna przypada na 
miljon prawie mieszkańców i na 11.000 [_] kilomtr. 
kiedy Czechy na obszarze 52.000 [] kalomtr. i dla 
ludności 5.5 miljonów miały 9 fili bankowych, a 
Morawa z Szlązkiem dla obszaru 27.000 [_] kilomtr. 
i niespełna 3 mil. ludności posiadała aż 5 filji. 

W Czechach przeto przypadała jedna filja 
na niespełna 6050 [C] kilomtr. i 600.000 ludności, 
w Morawji i Szlązku jedna ilja na 5.400 [|] 
kilomtr. i na 600.000 ludności. 

Lecz idźmy dalej za sprawozdaniem. Z każ- 
dej jego cyfry widnieje, że rok ubiegły nie był 
dla banku złym, lecz owszem lepszym niż po- 
przednie. Nawet ogólny obrót operacji w porów- 
naniu z r. 1887 wzrósł o 47.2 mil. zł., a w miarę 
tego urosły operacje banku w innych gałęziach 
jego agend. 

Eskont weksli, rimessów i efektów wykazuje 
końcowy stan wyższy o 7.9 mil., stan zaliczek 
lombardowych przewyższył rok 1887 o 5.5 mil. a 
saldo z obrotu żyrowego wzrosło w ciągu roku 
1888 z 243477 zł. na 4.7 mil. zł, którą to 
kwotą zamknięto rachunek tego roku. 

Na każdem polu widać więc postęp i ro- 
zwój — tylko nie w operaejach galicyjskich filji. 
Tu przeciwnie każda cyfra świadczy o zmniejsze- 
niu się operacji w tych filjach. j g 

W samym eskoncie rok 1888 wykazuje mniej- 
szy zapas końcowy o 1.2 mil. zł, a w tem filja 
lwowska bierze udział z 879.570 zł. Nie była 
ona jednak gorszą od swoich koleżanek w Kra- 
kowie, Tarnopolu i Tarnowie, gdyż jedynie w 
Stanisławowie wzrósł eskont z końcem z r. o 
55.293 zł. Ogółem stan eskontowego interesu z 
końcem r. 1888 we wszystkich galicyjskich filjach 
i „nebenstellach* wynosił jedynie 4:065 mil. zł. 
tj. 2.5 pret. ogólaego stanu banku a 8.5 pret. 
stanu we wszystkich filjach banku. 

Nielepiej wygląda w pożyczkach lombardo- 
wych. Kiedy bowiem stan ich ogólny wzrósł z koń- 
cem z. r. o 5.5 mal. zł}, to w galicyjskich fljach 
przy bardzo skromnych obrotach spadło saldo 
tych pożyczek z 3.49 mil. zł. na 2 miljony, tj. o 
pokaźną sumkę 1.36 mil. zł. I tu znów Lwów 
idzie ną czele z ubytkiem 1 miljona, a za nim 
Kraków z 453.000 zł. 

Wyniki to wcale nie Świetne, ale o dużo 
jeszcze pomyślniejsze od stosunku, jaki przejawia 
się w interesie żyrowym między ogólną sumą o0- 
brotów Banku a obrotem w galicyjskich filjach. 

Przeszło 3 miljardy wynosił obrót żyrowy 
banku, a z tego na nasze filje przypada zaledwie 
1.5 pret. bo tylko 44 mil. zł. , 

Za to w pożyczkach hipotecznych Galicja 
idzie przodem. Z 26 mil. pożyczek niespłaconych 
po koniec r. 1888, Galicja była dłużną bankowi 
10.9 mil. zł., a z nich ciężyło na realnościach 
miejskich 2.4 mil. zł, na dobrach ziemskich 8.5 
mil. zł. W tem nie prześcigła nas Żadna inna 
prowincja monarchji, bo z wydanych w r. z. po- 
życzek w kwocie 5.78 mil. zł., my pospieszyliśmy 
zabrać z kas Banku austro-węgierskiego aż 2.15 
mil. zł. 

Gdzie więc chodzi o kredyt osobowy, kre- 
dyt tani, dla pokrzepienia naszego prremyan, rę- 
kodzielnictwa, rolnictwa — tam zasiadaliśwy na : ? l A: ; 
szarym końcu austro-węgierskiego stołu — ale za sę sni ków AE EP E 
to, gdzie szło o głębsze i droższe obdłużenie na- Tow ae A n oka e aori 
szych nieruchomości, tam nie szczędzono 5 P > A 


na scenie w postaci 


szczodrych a drogich okruchów z kas bankowych. | wspomnieniem ojca tak jest rozrzewniony, że ni- 
© eT ę aa djety, na jaką brała nas i bie- > i RE ROLE nie a Nie 
rze dyrekcja austro-węgierskiego banku, filje ga- | 99% Co ‘udzie o Ryty Wj BRA a, Że z 
licyjskie skąpo dotowane, strzeżone żydowską cen: „Wi AI KE deka ić R 1 E a RE 
zurą, traktowane po macoszemu, dały w r. z.| 50 00ywates Wa, — zezwala na sekwestrację. 
czystego dochodu 184.000 zł.,i dały stosunkowy Sałatowski zaciera ręce, a ponieważ już po- 
wyższy od filji w innych prowincjach. przednio wszystkie potrzebne kroki poczynił, za 
Przykłady przemawiają za tem. „ {wezwał sekwestratora Jaciewcza i przysiężnych 
Oto Lwów, mając ogólnego obrotu 17.3 mil. | znawców, przeto niebawem następuje znana czyn- 
dał czystego dochodu 104.169 zł, zaś Praga | ność urzędowa, pełna tragi komicznych epizodów. 
z ogólnym obrotem 82 mil. zamiast przynieść w | Albowiem sekwestrator przybywa właśnie w chwili, 
tym samym stosunku przeszło pół miljona, dała | kiedy pani Eufemia dała księciu niedwuznacznie 
jedynie 365.000 zł., a już wcale nie porównywać | do poznania, że będzie bardzo pożądanym zię- 
jej z Krakowem, gdzie 11 mil. ogólnego obrotu, | ciem; w chwili, kiedy książę śpieszy do swej 
dało aż 57.000 zł. czystego zysku. królowej i anioła — Helenki — ażeby dopełnić 
Więc nie obawy o straty, ale inne snać po- | uroczystej ceremonji zaręczyn, Co następuje, 
wody skłaniać muszą dyrekcję banku, że dla Ga- tego wszystkiego opisać nie podobna. Chaos naj- 
licji ma inną askąpszą miarę, niż dla innych kra- kompletniejszy, oburzenie pani Eufemii, łzy zło: 
ad — j E nego a A óży dał ię u 
Ó ie będźiemy szukać, bo ? A p =u ; 
Sie lara aol O jak jez: dE N jest A to, żyć za narzędzie do wywołania tej awatury. To 


: =, - i +, p {też z żalem, trochę za energicznie wyrażonym w 
lje tan óżo RR operna ai słowach (do Sałatowskiego): „A niech pana pio- 


run trzaśniel* opuszczą on scenę, podczas gdy 
książę uważa, że najlepiej mu będzie udać lekką 
niedyspozycję i delikatnie wycofać się ze sto- 
sunku z zasekwestrowaną rodziną Sałatowskich. 

Tak kończy się akt pierwszy, nadzwyczaj 
wesoły i zabawny. Rzecz jednak nie jest skoń- 
czoną. W drugim akcie występuje na pole dzia- 
łania w pierwszym planie „znakomity dyplomata* 
Woszowski, który układa plan wykradzenia księ 
cia i uprowadzenia go do swego domu. Książę 
najchętniej na ten plan się zgadza — i po ca- 
łym szeregu bardzo komicznych scen, daje się 
istotnie uprowadzić — ku wielkiej radości Sała- 
towskiego. Gąsiorowski, który ciągle jeszeze nie- 


Z teatru. 


(„Książę Pan* komedja w 3 aktach Adolfa Abraha- 
mowicza i Ryszarda Ruszkowskiego, grana na scenie 
lwowskiej po raz pierwszy d. 10 kwietnia r. b.). 

Pan Adolf Abrahamowicz miewa istotnie wy- 
borne pomysły, zarówno dobre do obrobienia tak 
w rodzaju komedji wyższej, jak na sposób farsy. 
Przyznano mu to już niejednokrotnie poprzednio, 
z najmilszą chęcią stwierdzamy, że pomysł, któ- 


PRZEGLĄD z dnia 12 kwietnia 1889. 


wyraźną gra rolę, daje się znowu Sałatowskiemu 
do ułatwienia ucieczki księciu i dopiero gdy rzecz 
się dokonała — błąd swój spostrzega. Wybucha 
tedy znowu piorunami na Sałatowskiego i rzuca 
się w pogoń za księciem. 

Trzeci akt przynosi rozwiązanie wszys- 
tkich zawikłań. Do Woszowskich za księciem 
wpadają pani Eufemja z córką. za nimi znowu 
Sałatowaki, a także i Gąsiorowski. Nastę uje ca- 
ły szereg scen wyjaśniających w których książę 
zostaje zniewolony do wyznania — jakkolwiek 
niejasnego — że mu tylko o posag idzie i ża- 
dnej z panien nie kocha, dalej, że Gąsiorowski 
tylko za panną Wandą przepada i, że sekwestr 
nałożony na Sałatowskich był tylko farsą. Książę 
skompromitowany ucieka chyłkiem wraz z swoim 
raurzynem (właściwie poczernionym chłopem ru- 
skim), a Gąsiorowski, słynny sekwestrator bierze 
w sekwestr piękną Wandę. Ten wynik zawiązany 
przez Sałatowskiego intrygi jest dlań prawdziwą 
niespodzianką, kwaśną też robi on minę, tracą” 
upatrzonego zięcia, natomiast pani Eufemja, po 
strącie księcia tem się przynajmniej 


lenki znajdzie. 


W ten sposób przedstawia się fabuła sztu- 
największą zaletą jest szczęśliwy i w 
wyzyskany pomysł 


ki, której 
pierwszym akcie doskonale 
sekwestracji na żart. 
Następne dwą akty, chociaż nie 
wnują pierwszemu, bawią publiczność dość ener- 


gicznie, dzięki dobrej robocie scenicznej i kon- 
ceptom wesołym. Rzecz cała, jakkolwiek nazwana 


komedją i zaprawna satyrą na gonienie za tytu: 
łem książęcym, skłania się w obrobieniu więcej 
ku rodzajowi farsy. Figury wszystkie począwszy 
od klasycznej pary państwa Piernackich a skoń- 
czywszy na doskonałym typie marszałka dworu, 
są konsekwentnie opracowane i w farsie, skrojo- 
nej ns wzór francuskich tego rodzaju utworów, 
wają pajzupełmiejs:ą rację bytu. Z:leca wreszcie 
zabawną rzecz spółki autorskiej ciągły ruch 
na scenie. 

Utwór utalentowanej spółki pisarskiei, gra- 
ny wybornie przez artystów naszej sceny (Suła- 
towski — p. Frenkielł, Eufemia — pani Cickoc- 
ka, Helena — p. Kwiecińska, Woszowsk: — Rusz 
kowski, Woszkowska — Lrukowska, Wanda 
p Pysznikówna, Gąsiorowski — p Kwieciński, 
Książę — p. Zboiński, Piernacki i Piornacka Woj 
dałowicz i Gostyńsks, Jaciewicz (sekwestrator) — 
Dębicki, Marszałek — Walewski i inni) przyjęła 
publiczność nadzwyczaj sympatycznie, darząc ar- 
tystów niejednokrotnie przy otwartej scenie go- 
rącemi oklaskami. Autorów wywoływano po każ- 
dym akcie i rzęsistemi nagrodzono oklaskami za 
wesoło spędzony wieczór. RYZ 


Mały Fejletonu. 


Dowcip... to potęga. 

Krótkotrwałość rządów republikańskich we 
Francji weszła prawie w przysłowie. 

Prezydenci zmieniają się co lat kilka, mi- 
nistrowie co parę miesięcy, po rzeczypospolitej 
zastępuje rząd monarchiczny, po mocarchji zno- 
A republika i tak w kółko przez całe już stu- 
ecie. 

Jaka tego przyczyna? 

Według zdania każdego z rzeczników roz- 
maitych stronnictw, powód tej niestałości spoczywa 
w wadach systemu, którsgo oni nie uznają, we- 
dług historyków w braku ludzi imponu 4cych 
masom potęgą umysłu i woli, wedłag p. Guy de 
Maupassant, w braku... dowcipu. 

Okrzyczany ten powieściopisarz francuzki 
twierdzi, iż do rządzenia Francją nie potrzeba 
wcale wielkich zdolności, ale za to sporo do- 
brego humoru, dowcip bowiem ceniony we Fran- 
cji bywa więcej aniżeli genjusz... Częstokroć jø- 
den wyraz, lub zdanie czyni panującego wielkim 
w ocząch współczesnych i dla przyszłości. Wszys- 
tko inne jest bagatelą! Naród kocha tych. którzy 
go bawią, i wszystko przebaczy, jeżeli tylko 
śmiać się może... 

I rzeczywiście, przebiegłszy pobieżnie h'sto 
rję Francji, przekonywamy się, iż prawie wszys- 
cy jej wielcy ludzie zawdzięczają swoję sławę 
dowcipow). Panujący stali się najpopularmejszymi 
przez swoje żarty, a tron francussi podtrzymy- 
wany był przez dewizy humorystyczne. Sowa 
i tylko słowa, ironiczne lub bohaterskie, szia- 
chetne lub gminne utrwaliły w narodzie pamięć 
wielu panujących, których czyny zostały zapon- 
niane. 

Klodoweusz, król-chrześcijanin, słuchając w 
kceściele opowiadania o męce pańskiej, zawołał: 
„O czemu mnie tam nie było z moimi Fran- 
kami!“ 

Wykrzyknik ten zjednał mu odrazu admi- 
racją w całej Francji. 

Gdy w bitwie pod Brennev ile jukiś Ang'ik 
pochwycił Ludwika Vl-go i zawołał: „Król wzię- 
ty", monarcha ten odpowiedział: „Czy nie wiesz, 
że króla się nie bierze, nawet w szachach * 

Mazgajowaty Filip Vl-ty pobity i ranny w 
b:twie pod Crecy, stukając w ucieczce do wrót 
pewnego zamku, zawołał: „Otwórzcie, idzie 
szczęście Francji!“ Dziś jeszczą słowa te są po- 
wtarzane w pewaym melodramacie. 

Jan Ilgi dostawszy się do niewol, z całą 
galanterją rycerską rzekł dv swojego zwycięzcy : 
„Rachowatem, że będę miał przyjemaość przyj- 
mować cię dzić ua uczcie u siebie, ale los zrzą- 
dził inaczej i muszę być twoim gościem.* 

„Nie przystoi królowi francuskiemu mścić 
się zu obrazy wyrządzone księciu orleańskiemu* — 
powiedział szlachetnie Ludwik XII-ty. 

Franciszek I-szy, ten umysł ograniczony, ła- 
komiec na kobiety i wódz nieszczęśliwy uratował 
swoję sławę i otoczył ją nawet aureolą tylko sło. 
wami, które po bitwie pod Pawją przesłał swojej 
matce: Tout est perdu, sauf Uhonneur (Wszystko 
stracone prócz honoru!) Zapomniano o bitwach 
jego, które toczył, ale te słowa przeżyły wieki 
i powtarzane są przez każdego. 

A oto Henryk IV-ty... 

Skryty, niedowierzzjący, fałszywy, chytry 
jak rzadko kto, hulaka, rozpustnik, bezbożnik, 
umiał kilku słowami trafnemi wyrobić sobie w 
historji opinję króla rycerskiego, szlachetnego, 
odważnego, lojalnego i prawego. 

Jakże on umiał doskonale wyzyskiwać na- 
miętności i głupotę ludzi! 

„Powieś się dzielny Crillonie, zwyciężyliśmy 
bez ciebie!“ 

Wiadomo, iż po takich słowach każdy jene- 
rał gotów się powiesić lub dać się zabić za swego 
monarchę. 

Albo np. w chwili rozpoczęcia słynnej bitwy 
pod Jory: — „Zuchy, gdy stracicie chorągiew, 
szykujcie się pod moim pióropuszem białym, 
a znajdziecie zawsze drogę do sławy i zwycię- 
stwa !* 

Czyż mógł nie być zawsze zwycięzcą król, 


pociesza, 
iż takich książąt jeszcze z dwudziestu dla He- 


doró- 


który umiał tak przemawiać do swego wojska? ł znajdowali się ministrowie Taaffe, Dunajewski, i na- 


Chce mu się Paryża. sceptykowi, lecz potrzeba 
wybierać pomiędzy wiarą i pięknem miastem: — 
„Bal Paryż wart mszy!“ I zmienił religię, jak 
zmieniał ubranie. „Paryż wart mszy“ powtarza- 
no ze śmiechem i nie gorszono się wcale odstęp- 
stwem. 

Gdy ambasador hiszpański zastał go bawią- 
cym się w konie z delfinem, powiedział: „Czy 
jesteś pan ojcem ?* — „Tak, najjaśniejszy pa- 
nie.“ — „W takim razie będę bawić się dalej.“ 
I słowami temi podbił serca wszystkich ojców 
rodzin. 

Ale miłość całego narodu zdobył sobie sło- 
wami rzeczywiście sziachetnemi: „Jeżeli Bóg mi 
udzieli życia, pragnę, aby w mojem króle- 
stwie nie było człowieka tak ubogiego, któ- 
ryby nie mógł choć w niedzielę jadać rosołu z 
kury.“ 

Ludwik XUI nie był dowcipnym, więc i pa- 
nowanie jego smutne. 

Ludwik XIV pozostawił po sobie formułę 
władzy absolutnej: L'Etat, c'est moż („Państwo to 
jal“) i dumne słowa: „Nie ma Pyreneów!* Całe 
jego panowanie zawiera się w tych kilku sło- 
wach. 

Ludwik XV, rozpustny, wytworny i dowcipny 
pozostawił po sobie słowa wyrażejące lekceważe- 
nie przyszłości: Après nous le delugel („Po mnie 
niech sobie i potop nastąpi l“). 

Gdyby Ludwik XVI zdobył się na ja- 
ki dowcip, z pewnością uratowałby monarchję i 
siebie. 

Napoleon I całemi garściami rzucał słowa, 
które na zawsze pozostawały w sercach žoł- 
nierzy. 

Napoleon III formułą: „Cesarstwo to pokój* 
ułagodził gniew narodu. Jakiż to frazes dumny, 
jak wspaniały | Wypowiedziawszy go, mógł być 
pewnym swego narodu, chociażby wypowiedział 
wojnę całej Europie. Znalazł on formułę arcy- 
prostą, wyrsźuą, porywającą, zdolną działać na 
umysły i której nia mogły zwalczyć fakta... Pro- 
wadził wojnę z Chinami, Meksykiem, Rosją, Au- 
strją, słowem ze wszyskimi, mo i cóż? Wielu dziś 
jeszcze mówi z przekonaniem, że ośmnaście lat 
jego panowania były spokojem. „Cesarstwo, to 
pokój !* 

Marszałek Mac-Mahon zostawił pamiątkę 
swego przyjścia do władzy, w słowach: J'y suis 
et fy reste („Jestem tu i zostanę”) —ale również 
jednym wyrazem został z niej strącony: Se sou- 
meltre ou se demetire („Poddać się lub ustąpić“). 
Temi słowami, potężniejszemi niż rewolucje, stra- 
szniejszemi niż barykady, silniejszemi niż armja 
lub głosowanie, trybun Gambetta zgoiótł starego 
żołnierza, zaćmił jego sławę, skruszył jego siły i 
urok. i 

Co się tyczy tych, którzy dziś rządzą, mu 
szą Oni upaść, ponieważ nie mają dowcipu; upa- 
dną, ponieważ w dniu niebezpieczeństwa, w chwili 
rozruchów, nie potrafią rozśmieszyć Francji i roz- 
broić jej dowcipem... 


SORO a 
Lwów, dnia 11 kwietnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swe 
szkatuły gminie Załuże, w pow. cieszanowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 

Zezwolenie. Cesarz pozwolił na przyjęcie i 
noszenie krzyża honorowego „Pro Ecclesia et Ponti- 
fice“, profesorowi Uniwersytetu i seniorowi Instytutu 
stauropigijskiego we Lwowie, drowi Izydorowi za- 
raniewiczowi ; rektorowi gr. kar. Seminarjum du- 
chownego i kanonikowi honorowemu gr. kat. Kapita- 
ły metropolitalnej we Lwowie ks. Aleksandrowi Ba- 
czyńskiemu, oraz scholastykowi wyż wymienionej ka- 
pituły metropolitalnej, ks. Janowi Wieliczko, 

Mianowania. Rada szkolaa krajowa zamiano- 
wała Antoniego Horodyskiego stałym nauczycielom 
szkoły etatowej w Byczkowcach, Stanisława Frączka 
stałym nauczycielem młodszym kierującym szkołą 
filjalną w Dąbnie, tymczasowego nauczyciela Ludwika 
Tomeczka, w Rozborzu, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Mirocinie, 

Z armji Pułkownik sztabu inżynierji Józef br 
De Béa Wolsheimb, dyrektor inżynierji we Lwowie, 
mianowany szefem inżyniezji 13 Korpusu a podpuł- 
kownik sztabu inżynierji, Henryk Hanke, dyrektorem 
inżynierji we Lwowie. 

Major pułku piesz. nr. 45, Oswald Rabel, ja- 
ko czasowo niezdatny do służby czyanej, otrzymał 
urlop jednoroczny. 

W czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
12 b. m. odczyt p. Kasprowicza o Shelieya. 

Zginął Kajetan Kubczyński, uczeń 2 klasy 
normalnej, liczący lat 11, blondyn, zezowaty na lewe 
oko, wydalł się dnia 7 b. m. z domu swej opie- 
kunki pod l. 27 przy ulicy Skarbkowskiej, i dotąd 
nie powrócił. 

Koncert w kasynie wojskowym zapowie- 
dziany na 14 b. m, odbędzie się dnia 15 w ponie- 
działek. 

Nadanie stypendjów. Wydział krajowy na- 
dał stypendjum w kwocie 242 zł. na rok szkolny 
1888/9 Bronisławowi Kopniakowi, uczniowi szkoły 
fachowej dla przemysłu artystycznego przy Muzeum 
technologicznym w Wiednia. 

Dalej udzielił Wydział krajowy zasiłek w kwo- 
cie 100 zł. Janowi Sieniewiczowi, uczniowi akademji 
górniczej w Loeben; Stanisławowi Rożkiewiczowi, 
uczniowi tkąckiemu w Błażowej, 60 zł, Andrzejowi 
Kowalczykowi, Janowi Kopieńskiemu i Franciszkowi 
Sopiarzowi, uczniom szkoły zakopańskiej, po 3 zł. 
miesięcznie, zaś Franciszkowi Nędzy, Bartłomiejowi 
Cholewie, Wawrzytcowi Nackowskiemu i Wiktoryno- 
wi Romańskiemu, uczniom tej samej szkoły, po 6 zł, 
miesięcznie. 

Komitet panien przesyła nam następujące 
sprawozdanie z rautu na dochód, koionij wakacyjnych 
dla dziewcząt: 

Ze sprzedaży 387 biletów po 1 zł. i 75 bile- 
tów po 2 zł, 537 zł, — Naddatki przy sprzedaży 
biletów 49 zł, — Z bufetu 160 zł. 10 ct. — Razem 
746 zł. 10 ct. — Koszta urządzenia rautu 115 zł. 
18 ct. — Czysty dochód 630 zł. 92 ct. złożono na 
książeczkę krakowskiego „Towarzystwa wzajemnego 
kredyțu“. 

Zmarli. 
w r. 1825. 

Z Wiednia donoszą, że zamek w Majerling 
oddany został przez cesarza Karmelitankom, reszta 
zaś posiadłości przeznaczoną jest na utworzenie przy- 
tuliską dla ludzi z Wienerwaldu, niezdolnych do pra- 
cy. Z wiosną rozpoczną się już prace około stoso- 
wnego urządzenia zakładu. Posiadłość Majerling, pry- 
watna własność jak wiadomo arcyksięcia Rudolfa i 
przez niego testamentem dia małej arcyksiężniezki 
Elżbiety legowana, została przez cesarza odkupioną 
od spadkowej masy i na powyższe cele przezna- 
czoną. 

Z Wiednia donoszą nam, 
się u hr. Ludwika Wodzickiego 


We Lwowie Antoni Arłamowski ur. 


że wczoraj odbył 
objad, na którym 


miestnik hr. Badeni. 


Legat na rzecz cesarzowej Fryderyko- 
wej. Wedle doniesienia berlińskiej Post, wynosi le- 
gat księżnej Galliera, uczyniony wdowie po cesarzu 
Fryderyku, przeszło miljon franków w kosztowno- 
ściach, tudzież pięć miljonów franków gotówką. 

4% Michał Eugenjusz Chevreuil. Telegram 
z Paryża doniósł wczoraj o Śmierci znakomitego 
chemika Michała Fugenjusza Chevrenil, który zmarł 
tamże wczoraj, dożywszy rzadkiego wieku 103 lat. 

Urodzony w r. 1786, ś. p. Chevrenil w czasie 
rewolucji francuskiej był kierownikiem fabryki wy- 
robów chemicznych w Paryżu. 

W r. 1813 mianował go Napoleon I profeso- 


rem fizyki w liceum Karola Wielkiego, w siedm lat 
później, za Ludwika XVIII mianowany został egza- 
minatorem przy szkole politechnicznej, w r. 1824 


dyrektorem wszystkich farbiarni, a w r. 1826 człon- 
kiem Akademji fcancuskiej. Zmarły pozostawił ol- 
brzymią ilość pism. 

Była to może najpopularniejsza osobistość sto- 
licy nadsekwańskiej. Alfons Dandet wprowadza go w 
swym romansie „L'Immortel** na scenę, jako starca, 
który przy każdym ważniejszym wypadku, tyczącym 
się czy to życia naukowego czy też społecznego, zaw- 
sze odzywa się swym stereotypowym frazesem : „J'ai 
vu ga“. 

Z Nowego Sącza piszą nam pod datą 8 
kwietnia: Dzisisj opuścił miasto nasze p. Karol Ru- 
dolf Kozakiewicz przeniesiony ztąd na kontrolera 
urzędu podatkowcgo do Tłumacza. P. Kozakiewicz, 
syn komisarza skarbowego jest dzieckiem Sącza, uro- 
dzony w mieście naszym, tu uczęszczał do gimnazjum 
i tu także rozpoczął karjerę nrzędniczą. Później jako 
adjunkt podatkowy przeniesiony do Chrzanowa tam 
pozostawał przez siedem lat. Ztamtąd na wyraźne 
żądanie władz tutejszych powołany został jako zna- 
komita siła urzędnicza, napowrót do Nowego Sącza, 
gdzie jnż stale przez lat 8 przebywał i uprzejmością 
swą zjednał sobie ogólny szacunek i sympatją, Teraz 
po latach szesnastu gorliwej służby mianowany został 
kontrolerem i przeniesiony do Tłumacza. Odjeżdża- 
jącego Żegnamy szczerem sercem życząc mu powo- 
dzenia pewni, że pan Kozakiewicz jak tu, tak i tam 
pozyska życzliwość stron i władz, jako  pojmający 
swe stanowisko pośrednika między rządem a lu- 
dnością. 

Szkodliwa propaganda. Z dniem 1 bm. po- 
częło wychodzić we Lwowie nowe pismo socjalistyczne, 
tym razem przeznaczone dla ludu. Pierwszy, okazowy 
numer tego pisma rozesłano w mnóstwie egzemplarzy 
po kraju, a niektórzy z ziemian, dostawszy do rąk to 
szkodliwe pismo, byli tak uprzejmi, że nam je przy- 
słali.— Ze szkodliwe jest ono i bardzo nawet, pojmie 
każdy, gdy powiemy, że całą tendencją, całą prze- 
wodnią myślą tego pisma jest szczucie włościan na 
dwór i na plebanję. — „Wystrzegajcie się szlachty i 
księży!* woła organ socjalistów lwowskich, — „nie 
nfajcie im, ale za to pokładajcie w nas całe wasze 
zaufanie, a my wam przy zbliżających się wyborach 
do Sejmu przedstawimy, gdy właściwa chwila nadej- 
dzie, takich kandydatów na posłów, którzy dopiero 
będą dbali o dobro ludu. Bo ci, którzy są teraz po- 
słami, „gadają często takie rzeczy, że nawet prostemu 
chłopowi wstyd byłoby ich słuchać“ (tu następuje 
wyzyskanie niefortunnego lapsusu, jaki się wydarzył 
p. Lasockiemu podczas dyskusji nad ustawą propina- 
cyjną) Z dotychczasowych posłów sejmowych jeden 
tylko Romanowicz jest perłą, ale Romanowicz * był 
t,lko jeden. Więc trzeba wziąć się do dzieła i do 
nowego Sejmu powprowadzać samych nowych posłów, 
głównie włościan, a gdyby w którym okręgu nie było 
na podręczu odpowiednich włościan, natenczas re- 
dakcja tego pisma dostarczy wyborcom odpowiednich 
kandydatów, bo snać ma ich w swej spiżarni podo- 
statkiem, 


Rozprawiwszy się tak z Sejmem, równie bez- 
względnie traktuje to pismo naszych posłów do Rady 
państwa. Pomiędzy nimi jeden tylko Jan Orzechowski 
zasługuje na wyróżnienie i admirację. Wszystko co 
dobrego, to on zrobił; i tak np. nie Koło polskie, 
ale to on swoim wielkim wpływem „wyjednał dla Bo- 
chni uzupełnienie gimnazjum*. — Pp. Romanowicz i 
Orzechowski powinni podziękować redakcji tego piama, 
że ich tak wyróżnia i na tak szczytnym piedestalu 
stąwia,— 

Z następnego artykułu dowiadujemy się, że pod 
zaborem pruskim jelynie chłopi są warstwą zasługu- 
jącą na wszelkie uznanie, a dlaczego? — oto dlatego, 
że się nie oglądają na szlachtę i księży!  Przezorna 
jednak redakcja nie wspomina o tem, że ani do Sej- 
mu pruskiego ani do parlamentu niemieckiego nie 
wysyłają tam włościanie ani jednego chłopa, tylko 
właśnie samę szlachtę i księży. 

Pomijamy inne artykuły, wszystkie napisane w 
tym samym dachu i tonie, a tu zwracamy tylko na 
to szkodliwe pismo uwagę naszych czytelników jako 
też wszystkich ludzi dobrej woli i pragnących spokoju 
w kraja; nie należy bowiem dopuścić do tego, żeby 
w miejsce naturalnych przywódzców naszego lada, ja- 
kimi są duchowieństwo i szlachta, wcisnęli się wszel- 
kiego rodzaju awanturnicy polityczni, karjerowicze, 
wykpigrosze, próżniaki itd., którzyby i spokój w kraju 
zakłócili i lud ten wyzyskali. Trzeba więc włościan 
naszych objaśniać, jakie to ma tendencje owo szko- 
dliwe pismo, i wykazywać im, że pod osłoną przyja- 
znych frazesów kryją się tam intencje, czyhające 
wprost na zgubę włościańskiego żywiołu. 

Książę Napoleon, który tak niedawno omal 
że nie ntonył przy rozbiciu się statku, zpajdował się 
jak donoszą z Ostendy, ponownie w tych dniach w 
takiem samem niebezpieczeństwie. Dnia 6 b. m. pa- 


rowiec „Jozefina,“ na którym książę płynąć miał 
także idąc z Dowru do Ostendy zderzył się wśród 
gęstej mgły z duńską barką „Deogata”. „Jozefina* 


zręcznym tylko zwrotem uniknęła ciężkiego uszko- 
dzecia i szczęśliwie ocalała, 

Piękna fundacja. We Włoszech zmarła nie- 
dawno rodaczką nasza Karolina z Maciejowskich 
Cortazzi. Wdowa i bezdzietna z6 znacznej fortuny, 
którą w wielkiej części rozporządziła na rzecz kre- 
wnych, przeznaczyła 300.000 lirów na rozmaite cele 
filantropijne i naukowe. Między insemi 50.000 lirów 
otrzymał szpital centralny w Rzymie, pa utworzenie 
stale dwóch łóżek dla chorych Polaków. Na pomnik 
dla Szopena, którego wielką była wielbicielką prze- 
znaczyła zmarła 20.000 lirów. 

Słynny lasek Boloński w Paryżu, to miejsce 
ulubione przejeżdżek i przechadzek Paryżan znajduje 
się w niebezpieczeństwie, gdyż utworzyło się towa- 
rzystwo, które zamierza przez piękny ten lasek prze» 
prowadzić kolej z Autenil do Boulogne i przedsta- 


wiło już odpowiednią propozycję radzie miejskiej 
Paryża, s 
Mądry pies. 


A. Patrz, to pies naszego sąsiada ; powiadam 
ci, że jest mądrzejszy od swego pana. 
B. (po namyśle). O, i ja miałem już raz psa 
takiego. 
Pomiędzy doktorami. 
— Znów wynaleźli skuteczne lekarstwa na su- 
choty.... 
— Oni 
istnieć... 
Na konsultaoji. 
— Doktorze! nie mam apetytu. 
— Jedź pan do Włoch... tam wszyscy głodni | 


chcą chyba, żeby medycyna przestała 


ZE EZ 
W wieku XV chłopi nad Nogatem spoili jakie- | w miasteczku, gdzie się rozgrywał match pomiędzy 


Więc już wiosna... 
Roztęsknione ludzkie serca, 
Budzi ze snu wieść radosna, 
Że niedługo już przybędzie, 
Wiecznie młoda panna wiosna, 


Przyjdzie strojna jak na gody, 

W swą sukienkę szmaragdową ; 
Garść pierwiosnków ma na piersiach, 
Blaski słońca po nad głową, 


Za nią ciągnie z leż zimowych, 
Śpiewnych ptaszyn rój skrzydlaty, 
By powitać czarodziejkę 

Wyjdą z ziemi wonne kwiaty. 


Lasy, łąki, pola, gaje, 

Wnet radosnym zabrzmią gwarem 
I rozśmieje się przyroda, 
Ożywiona wiosny czarem. 


Już niedługo a wiosenka 

Znów na ziemi się rozgości, 
Dając ludziom sen na kwiatach, 
Sen marzenia i miłości. 


Teatr. Dziś: „Trubadur“ 
Verdi'ego. 
Jutro w piątek: „Książę Pan*. komedja w 3 


aktach Abrabamowicza i Rnszkowskiego. 


opera w 4 aktach 


Rozmaitości. 


— „Życie i prace Clevelanda." Pod tym ty- 
tułem wyszło w Filadelfji dzieło, wydane przez zmar 
łego w roku ubiegłym Williama Dorsheimera, guber- 
natora Nowego Jorku i przyjaciela byłego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Clevelanda. 

W dziele tem autor podaje z wielką dokładno- 
ścią wszelkie szczegóły odnoszące się do pochodzenia, 
życia i charakteru Clevelandu; między niemi viele 
bardzo ciekawych. Oto krótki ich rys: 

Grover Cleveland urodził się 18 marca 1837 
w Caldwell koło Nowego Jorku. Ojciec jego Ryszard 
Cieveland, syn zegarmistrza, był kapłanem sekty prez 
byterjanów, zaś matka Anna Neal była córką księgarza 
Irlandczyka i Niemki kwakierki, Płynęła więc w ży- 
łach Grovera mieszanina krwi amerykańskiej, irlandz- 
kiej i niemieckiej. 

Ponieważ rodzice jego byli ubodzy, musiał już 
od czternastego roku zarabiać na swoje utrzymanie 
jako subjekt handlowy w małem miasteczku. Później 
został nauczycielem w pewnym zakładzie dla głucho- 
niemych w Nowym Jorku i wtedy dopiero rozpoczął 
swoje studja, które w dwóch latach umożliwiły mu 
wstęp do kolegjum w Clintonie. 

Nie długo jednak mógł oddawać się naukom; 
wkrótce bowiem umarł mu ojciec, pozostawiając go 
jako 1l7letniego sierotę opuszczonego i bez wszelkiej 
pomocy. Nareszcie jeden z jego zrajomych pożyczył 
mu 50 dolarów, z którymi Grover puścił się w drogę 
do stanu Ohio, aby tam szukać miejsca i oddać sig 
praktycznie studjom prawniczym, do których wielki 
miał pociąg. — Po drodze odwiedził w Baffalo wuja 
swego, który nakłanisł młodzieńca do pozostania w 
tem mieście. 

Tu młody Cleveland otrzymał miejsce w urzę- 
dzie i w krótkim czasie awansował coraz wyżej, wy- 
przedzając setki innych bogatych uzdolnionych i wy- 
kształconych ludzi. Przyczyrą tego była wielka jego 
uczciwość i ujmujące jego obejście się. — Wkrótce 
potem obrany został burmistrzem miasta Bofiulo, a 
po kilkn latach zamianowano go gatermatorem Nowego 
Jorku. Wkońcu nastąpił jego wybór na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 

Kilka rozdziałów tej książki poświęconych jest 
sprawie małżeństwa Clevelanda i jego życia familijne- 
mu. Między innemi znajdujemy tam nadzwyczaj cie- 
kawy ustęp z mowy jego, którą wygłosił w St, Paul, 
w miejscowości, gdzie małżonka jego się urodziła i 


wychowała. TSR 
— Pragnę, abyście moi panowie wiedzieli -— były 
słowa prezydanta, — że niezmiernie interesuję się 


miastem St, Paul i jego mieszkańcami, Między wami 
bowiem żyła i wychowała się dziewczyna, która stała 
sig piękną kobiety i została moją Żoną. Może „ktoś 
sądzić, że prezydent w mowie publicznej nie powinien 
o podobnych rzeczach wspominać; ale ja mniemam, 
że tak myślących między moimi słuchaczami nie ma. 
Przytem nie sądzę, żebym miał przykrość wyrządzić 
któremukolwiek z mieszkańców St. Paul, jeżeli im 
wszystkim podziękuję za to, że ani się nie ożenił z 
moją żoną, ani jej nie zepsuł. A dodać muszę, że 
żona moja więcej opromieniła życie moje, aniżeli 
wszystkie ziemskie zaszczyty i wyszczególnienia. 
Dzieło to jest rozchwytywane w Ameryce. 


— Żywe ofiary. Przy burzeniu starych domów, 
przy rozkopywaniu starych ulic i fundamentów, na- 
trafia się często na kości ludzkie, lub zwierzęce i 
wtedy wyobraźnia snuje nad niemi tajemnicze domy- 
sły, tworzy bajki i legendy, zużytkowuje romantyczne 
podania, albo dopatruje się krwawych zbrodni, ukry- 
tych przed okiem świata; rzadko kiedy przyjdzie je) 
ochota zaglądnąć do śpieśniałej księgi przesądów i tam 
szukać wyjaśnienia. 

Przez całe wieki średnie aż do naszych czasów 
powtarzano sobie podania 0 niewinnych dzieciach Za- 
murowanych w fundamentach domów, o krwi zmięsza- 
nej z wapnem przy budowie, © budowniczych, którzy 
jedynaków swoich żywcem wmorowywali w sklepienia 
mostów, aby im dać trwałość i raz ua zawsze dzie- 
łom swoim zapewnić opiekę duchów ziemi, Nie było 
to taką bajką i zmyśleniem wyobraźni, jakby się 
wydawało. Ofiary rego rodzaju barbarzyński przesąd 
rzeczywiście składał jakimó urojonym potęgom i źle 
zrozumianym ideom poświęcenia. Kroniki mnóstwo 
podobnych mogłyby przytoczyć faktów. W wielu zam- 
kach niemieckich wskazują w murze miejsce, gdzie 
znajdować Się ma szkilet dziecka, chroniącego całą 
budowę od zniszczenia, gdyby kamień; pokrywający 
śmiertelne szczątki ofiary wyjęto, mówi legenda dalej, 
cała budowa runęłaby od razu w gruzy, 


Około Kopenhagi stawiano wał, który zapadał 
się nienstannie dopóty, póki nie schwytano maiej 
dziewczynki, zwabionej zabawkami i łakociami, i nie 
zamurowano jej żywcem W sklepionej celi przy 
odgłosie muzyki; nieszczęsne dziecko nie wiedziało 
nawet, co z nim robią. ó 1 

Serbska legenda o budowie twierdzy w Skoda- 
rze powiada, że przez trzy lata trzystu robotników 
pracowało nad ułożeniem fandamentów i nie mogło 
skończyć podmurowania. Całodzienną pracę niszczyła 
zła wróżka, która domagała się ofiary Z dwóch sióstr 
jednego imienia, albo jednej z trzech Ż0n królewskich 
mianowicie tej, co pierwsza robotnikom posiłek przy- 
niesie. Los wybrał najmłodszą królowę po temu. 
Kiedy przyszła drugiego dnia rano, wszyscy mura- 
rze obrzucili ją kamieniami i tak, jak staoęła prze- 
Tażona, została przez nich obmurowaną; na Je) TOZ- 
paczliwe błagania pozostawili w murze mały otwór, 
uby przez niego mogła jeszcze wykarmić swoje dziecko, 
które jej codziennis przynoszono... r 

y Szkocji przechowuje się podanie, że Pikto- 
wie, po których pozostały szczątki budowli, sięgające 
podobno _ przedkistorycznych czasów, każdy kamień 
do fandamentów użyty we krwi ludzkiej maczali. - 


goś żebraka i żywcem go zakopali w miejscu, gdzie 
woda groblę przerwała, aby ubłagać ducha ziemi o 
zachowanie nadal grobli w całości po naprawieniu. 

W południowej Gruzji leży miasto Suram... 
W mieście tem stoi starożytny zamek nad przepaścią, 
obronnym murem obwiedzicny. Wieść opowiada 
wzruszającą  historję o zamorowaniu w tem miejscu 
jedynaka ubogiej wdowy na skutek porady jakiegoś 
kapłana perskiego, który orzekł, iż budowa do końca 
Świata się nie uda, jeżeli ta ofiara spełnioną nie 
zostanie; spełniono ją, mur stanął, ale nigdy nie 
mógł wyschnąć, bo zwilżały go nieustannie łzy nie- 
szczęśliwej matki. 

W ludowej pieśni przechowała się ostatnia jej 
rozmowa z Synem: 

— Jak ci, syneczku mój, czyś żyw?... 

— Mateńku, mur mam po kolana. 

— Jak cj, syneczku mój, czyś zdrów? 

— Ach matko, matko ukochana, syneczek twój i 
zdrów, i żyje, ale mur ma po pas, po szyję, już po 
ramiona, już do skroni, za chwilkę świat mi mur 
zasłoni... 

Zupełnie indentyczne podanie istnieje w Taryn- 
gji i podobną pieśń Śpiewają o zamku Liebensteinie 
z tą, różnicą, że dziecko podczas zamurowania je 
kołacze i eo kilka chwil woła: „matnchno, jeszcze 
cię widzę l...“  „matuchno, jeszcze troszeczkę...“ a 
kiedy ostatni kamień nad niem położono, żałośnym 
głosem woła ze swojego grobu: „teraz mateńko nie 
widzę cię więcej..." 

Z tych legend, podań i pieśni ludowych, tak 
rozpowszechnionych w Europie, trzeba wnioskować, 
że ongi ten barbarzyński zwyczaj i nierozumny prze- 
sąd istniał naprawdę w rzeczywistości, jak istnieje 
dotychczas jeszcze w Afryce, w Azji i na niektórych 
wyspach Oceanu. 

W Galamie u bram miasta zakopywana dawniej 
od czasu do czasu żywcem chłopca i dziewczynkę 
w przekonania, że ta ofiarą uczyni miasto niezdoby- 
tem. W Dabomeja praktykowano to również przez 
czas dłuższy. Nazwa Dahomć (brzuch Da) pochodzić 
ma od króla Da z Acome, którego Tacoondu, zało- 
życiel państwa dehomejskiego z rozprutym brzuchem 
zakopać kazał pod fundamentami nowowznoszonego 
pałacu swego. 

W zachodniej Afryce przy budowie rezydencji 
dla nowych książąt zlewano ziemię krwią ludzką w 
miejscu, gdzie pałac miał staoąć, a książę cztery 
rszy przejść musiał po ciepłej jeszcze krwi niewolni- 
ka, traconego na ofiarę przesądu i wtedy dopiero 
przystępowano do kopania fundamentów. 

W Siamię u bram miasta dawniej trzech ludzi 
musiało być zamurowanych dla szczęścia i pomyślności 
swych współmieszkańców; buddyjskie klasztory stawały 
na żywych ofiarach. 

W birmańskiem mieście Mandale przy każdej 
wieży dokoła obronnego muru stoi kopiec, pod któ- 
rym spoczywają zwłoki ludzkie. Tak samo pod każdą 
bramą miejską i pod tronem królewskim, aby z za- 
bitych ofiar powstałe demony trzymały straż w tych 
miejscach. Wybierano do tego ludzi: urodzonych pod 
pewną  konstelacją, w pewnych dniach szczęśliwych 
według przepowiedni; szczególniej poszukiwane były 
młode dziewczęta i mężczyźni, nie mający przekłu- 
tych uszu. 

Przy badowie świątyni dla bożka Oro na wy- 
epach Towarzyskich wbijano pale z żywych ludzi, a 
John Jacson widział w Rewie na wyspach Fidżi, jak 
w podobny sposób stawiano dom dla jednego z wo- 
dzów; w doły wykopane pod Bztandary budynku wstę- 
powali kolejno niewolnicy sami, przysypywano ich 
ziemią i na tych żywych fundamentach stawiano do- 
piero belki 

Przy spnszczaniu nowych statków wojennych na 


morze używano też zamiast walców ludzi, których 
ciężkie łodzie rozgniatały i miażdżyły swoim cię- 
żarem, 


Ze złagodzeniem obyczajów do owych krwawych 
ofiar zaczęto wybierać zwierzęta, albo też martwe 
przedmioty symboliczne, jak np. pustą trumnę. 

W Danji przy budowie kościoła był podobno 
zwyczuj zakopywania jagnięcia pod wielkim ołtarzem, 
a na nowym cmentarzu żywego konia. 

Gubernator Albassanu w Albanji kazał dwana- 
stu owcom odciąć głowy i zakopać je pod filarami 
mostu stawianego w r. 1850 na rwącym Arsenie, aby 
budowie zapewnić trwałość. 

Po wioskach w okolicy Antywaru zakopywać 
zwykli chłopi zarzniętego koguta pod nowym do- 
mem. 

W lipskiem muzeum  etnograficznem widzieć 
można mumję kota znalezionego w bramie miasta 
Aken, zbudowanej w r. 1633. 

W niektórych starych domach niemieckich przy 
burzenia murów znajdowano kościotrupy zwierząt, 
albo też jaja kurze zamurowane, jako talizman przy- 
noszący Bzczęście gospodarzowi i lokatorom. 

Przesądni Litwini mieli zwyczaj zakopywania 
psa pod fundamenta nowej budowli, aby w domu je- 
dność i zgoda panowały. 

Nawet wieki oŚwiecone, niestety, nie zdołały 
do szczętu rozprószyć mroków zabobonu... 


— Base ball. Paryż przed kilku dniami był wi- 
downią zapasów dwóch amerykańskich Towarzystw 
gimnastycznych „Chicago“ i „All America“. W liczbie 
23 członków objeżdżają one świat pod dyrekcją pp. 
Spaldmg i Leigh Lynch w imię idei odrodzenia lndz- 
kości przez ćwiczenia cielesne na Świeżem powietrzu. 


Apostolstwo to — nie samych tylko słów, lecz prze- 
ważnie czynu — zysknje im wszędzie Bympatyczne 
przyjęcie. 


Prowadzili oni już propagandę w Honolula wo- 
bec króla Kalakawy, w Kolumbji, w Kairze, w Mel- 
burnie, w Kalkucie, w Bombayu, w Rzymie i Neapolu, 
wreszcie w Paryżu rozegrała się wielka partja base 
ball pomiędzy obu towarzystwami, 

Jestto sport przez Jankiesów bardzo uprawiany, 
a wymogejący wielkiej zręczności, szybkości ręki i 
bystrości oka; stał się on narodową sztuką Ameryka- 
nów. Najmniejsza mieścina w Stananch Zjednoczonych 
posiada dziś klab base ball; gdzie tylko jest obszer- 
niejsza łąka, staje się ona zaraz polem zapasów bats- 
manów, którzy od świtu do zachodu słońca przesy: 
łają sobie wzajemnie piłkę. Amerykanie bowiem grę 
tę dziecięcą podnieśli w base ball do znaczenia sportu, 
sztuki niemal. — Oto pobieżne jej zasady : 

Gracze dzielą się na dwa przeciwne obozy, po 
dziewięciu w każdym; jeden z tych obozów staje się 
panem placa, to jest powinien wstrzymywać lub łapać 
piłkę, podbijaną przez przeciwników za pomocą kró- 
tkiej a ciężkiej laski. Piłka zrobiona jest z pakuł i 
obszyta w skórę. Ten co ją podbija ile możności jak 
najsilniej, powinien obiedz kwadrat, zanim piłka spa- 
dnie. Jeśli tego nie dokaże, zostaje wykluczony z gry 
(out). Partja trwa, dopóki trzej gracze nie zostaną 
wyrzuceni z areny; wtedy drugi obóz zajmuje pole. 

„Jestto zatem — jak widzimy — gra znana wśród 
naszej młodzieży szkolnej pod nazwą „palanta“. Ame- 
rykanie biorą ją oczywiście poważniej. 

_ Gdy nadchodzi pora zapasów i wielkich walk 
o pierwszeństwo pomiędzy szesnastu klubami Ligi i 
Towarzystwa (których rywalizacja nie ustępuje w Za- 
ciętości walkom Montechich z Capaletimi), o niczem 
innem nie mówi się w całych Stanach Zjednocznych. 
Szermierze, widzowie i czytelnicy sprawozdań docho- 
dzą do najwyższego stopnia rozgorączkowania. Razu 
pewnego biskupi protestanccy zebrani byli na conclave 
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klubem z Chicago i z Nowego Jorku. Dziekan po- 
wstaje i przypomina wielebnemu zgromadzeniu, że 
walka rozpoczyna się o godzinie trzeciej; przedstawia 
więc wniosek zawieszenia obrad. Wniosek ten przyjęto 
jednogłośnie. 

Aby dać pojęcie, do jakiego stopnia interesują 
się w Ameryce przebiegiem i rezultatem tych zapasów, 
dość powiedzieć, że czterej dziennikarze towarzyszący 
karawanie którą bawi w Paryżu, mają obowiązek do- 
nosić telegraficzaie wielkim gazetom amerykańskim o 
najmniejszych Bzczegółach przebiegu walki i jej wy- 
niku. — Depesze te wysyłane codziennie obejmują 
1500 do 2000 słów. 

Match w Paryżu odbył się w obrębie parku 
aerostatycznego przy Quai de Billy. Pan Carnot, nie 
mogąc być obecnym, przysłał w zastępstwie swem je- 
nerala Brugera, aby dać dowód jak wielką przywią- 
zuje wagę do ćwiczeń fizycznych w wychowaniu mło- 
dzieży. — Zbiegły się tłamy osób, wśród których byli 
przedstawiciele high lifa i comme de raison cała ko- 
lonja amerykańska. 

Jako talizman klubu „Chicago“ (rodzaj Mascot- 
ty) zapaśnicy obwożą z sobą murzynka, Dawniej fank- 
cję tę spełniał czarny kot; ilekroć podczas rozgrywa- 
nia wielkiego matcha przechodził on przez trawnik, 
zwycięstwo zapewniane było Ohbicagosom. Lecz pe- 
wnego dnia kot znikł, Odtąd szczęście opuściło zwy- 
cięskich zapaśników; aby je przywabić n«nowo, wy- 
starali się o małego Joe, który towarzyszy im w wę- 
drówkach, ale gnać nie zawsze sprowadza wygraną, 
W Paryżu bowiem „Chicago* został pobity przez 
„All America“. 

Może lepiej powiedzie się Chicagosom i ich 
murzynkowi w Londynie, dokąd się udali dla roze- 
grania ośmiu wielkich mątchów, poczem mają wracać 
do Ameryki. 

— Sztuka i kapelusz. Henryk Meilhac, zali- 
czony Świeżo w poczet nieśmiertelnych — o czem 
donieśliśmy — mowę swą w Akademji poświęcił pa- 
mięci słynnego poprzednika swego, Eugenjusza La- 
biche'a, ojca farsy francuskiej. W lekkim a wykwint- 
nym stylu skreślił on biografję tego genjalnego pisa- 
rza komedyj i fars, urodzonego w r. 1815 a zmarłego 
w dniu 22 stycznia 1888, Nazwał go jednym z naj- 
szczęśliwszych ludzi; jacy kiedykolwiek żyli na ziemi. 
Labiche nie miał ciężkich walk do przebycia, odrazu 
dobił się uznania i powodzenia. Pierwsza sztuka, 
którą w r. 1838 napisał była natychmiast przedsta- 
wiona w teatrze Palais Royal. labiche sam nie 
wierzył w powodzenie i z wielką trwogą oddał ma 
nuskrypt swój portjerowi teartu, nie śmiejąc nawet 
udać się do komitetu dyrekcji. Tymczasem — o dzi- 
wo! — już w parę miesięcy nmjrzał sztukę tę na 
afiszu. 

Nie tak gładko poszło mu z drugą komedją 
„Avocat Loubet" którą następnie napisał. Wręczył 
on ją dyrektorowi „Pantheonu“ który w wolnych 
chwilach trudni? się fabrykacją kapeluszy. Wielki ów 
mąż otrzymawszy sztuką zaprosił Labiche'a, ażeby 
mu odczytał komedję, Labiche siada tedy, kładzie 
kapelusz na Btół i zaczyna czytać. W chwili kiedy 
dochodzi do najciekawszego momentu akcji, jeden 
z cenzorów, obecnych przy tej lektnrze, bierze ka- 
pelusz autora. ogląda go na wszystkie strony, bada 
wreszcie podszewkę i skrzywiwszy twarz w grymas 
arcypogardliwy wręczą kapelusz sąsiadowi swemu, 
drugiemu cenzorowi. Ten tak samo robi przegląd 
kapelusza i znowu z miną wielkiego niezadowolnienia 
dalej go podaje. Wiaśnie dobił autor do końca aktu 
pierwszego, kiedy kapelusz spoczął w ręku dyrektora. 
Labiche chce czytać dalej, ale na dany przez dyrek- 
tora znak, wszyscy znawcy podnoszą się i oświadczają 
jednomyślnie, że sztuka graną być niemoże. Młody 
autor zdumiony zwraca się do dyrektora, a ten naj- 
spokojniej w Świecie cświadcza: 

— Mój drogi paniel kupujesz widocznie kapelusze 
na lewym brzegn Sekwany — my mieszkamy prze- 
cież na prawym! 

Wielu jeszcze podobnemi zabawnemi anegdotka- 
mi z życie Labiche'a okrasił Meilhac swój wykład — 
i zyskał też rzęsiste oklaski. 


Część ekonomiczna. 


= Towarzystwo krajowe dla handlu i prze- 
mysłu, pierwsze po swojem przekształceniu się 
ze „Spółki krajowej dla handlu hurtownego* od- 
będzie walne posiedzenie swoich człoaków, dnia 
14 b. m. w sali gal. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 

Stowarzyszenie to z ograniczoną poręką 
położyło sobie za zadanie zapewnić i ułatwić 
zbyt krajowym wyrobom, a obok tego działać na 
wydoskonalenie tych wyrobów i zastósowanie ich 
do dzisiejszych wymagań. 

Rozpocząwszy swoję czynność z bardzo nie- 
znacznym kapitałem obrotowym Towarzystwo, aby 
nie rozdrabiać swoich funduszów i zabiegów, 
skierowało je przeważnie ku popieraniu krajo- 
wego tkactwa, a chcąc przodować w tej gałęzi 
przemysłu wszystkim warsztatom kraju, założyło 
własną przędzalnię płócien w Korczynie, gdzie 
od dawien dawna tkactwo słynęło z dobroci i 
rzetelności swoich wyrobów. 

Aby skutecznie zapobiedz importowi do 
kraju zagranicznych płócien, za które Galicja wy- 
syła corocznie 5 mil. zł. do Czech, Szwajcarji, 
Saksonji, Holandji, Towarzystwo główną położyło 
na to wagę, aby wyrób płócien był równocześnie 
dobrym i tanim. p 

Stara się przeto dać przykład takiego wy- 
robu w swoich pracowniach; a zarazem biorąc do 
sprzedaży płótna z innych warsztatów, wymaga, 
aby oddane mu w komisową sprzedaż płótna by- 
ły wyrabiane bez żadnych obcych przymieszek z 
nici czysto lnianych i konopnych i aby apretury 
ich nie przeprowadzano kosztem trwałości wyro- 
bu jedynie w celu przywabiania kupującego szklą- 
cym i Śnieżno-białym połyskiem. Ściśle trzymając 
się zasady, iż bierze się na skład wyłącznie płó- 
tna krajowe, wyrabiane rzetelnie, a sprzedając je 
z jak najmniejszym zyskiem, Towarzystwo garnie 
ku sobie szeroką klientelę, oducza ją od szuka- 
nia wątpliwej trwałości Zagranicznego towaru, 
zwiększa przeto zbyt wyrobów krajowych i popyt 
za niemi, a przez to silnie podpiera nasz rodzin- 
ny przemysł tkacki. 

Trzyletnia praca Towarzystwa idzie pomyśl - 
nie, a dowodem tego wymownym są cyfry z ra- 
chunków za r. 1888. Wykazują one, iż przy obro- 
cie przeszło 25000 zł. osiągnięto czysty zysk 
787 zł., który starczy na nąder przyzwoite opro- 
centowanie udziałów, które wynoszą kwotę 8000 zł. 

Wiedeń 9 kwietnia. 

Z mniejszym rozpędem, ale zawsze w tym 
samym kierunku toczyły się dzisiejsze transakcje 
na naszej giełdzie. Ochoty im brakowało, lecz 
upadłość pewnego domu handlowego w Berlinie, 
robiącego hurtowne interesa w zbożu, i w ślad 
zatem idące przymusowe realizowania, były ba- 
mulcem dla naszej spekulacji, Mimo tego powa- 
żnie rozwijał się dalej kurs rent papierowych, 
obok dalszego spadania walut i rent złotych. 

Skupiony ruch na targu rent odwracał u- 
wagę spekulacji od akcyj bankowych, co jednak 
nie przeszkodziło Kredytom w »dobyciu drobnej 
zwyżki kursowej, ani też nie zepchnęło innych 


akcyj z ich wczorajszego poziomu. Przeciwnie 
działo się na targu papierów przewozowych. Tam 
objawiła się dziś tendencja zniżkowa, a jej to 
dziełem dotkliwe cofnięcie się notowań wielu 
kolejowych akcyj. 

_ W liczbie tych, które doznały ujmy kurzo- 
wej, były również koleje galicyjskie, a przodem 
szły Ludwiki wystawione od dłuższego już czasu 
na silne wahanie się kursów. Powodu tego szu- 
kać można jedynie w powtarzających się nogło- 
skach o zamierzonem upaństwowieniu tej kolei, 
co niektórzy tłumaczą jako okoliczność przy- 
chylną interesom akcjonarjuszów tej kolei, inni 
biorą z innego punktu widzenia, bo uważają 
upaństwowienie kolei za odjęcie akcjonarjuszem 
sperandy wyższych dywidend. 

Obok efektów transportowych również pa- 
piery przemysłowe nie miały dziś powodzenia, a 
wiele z nich zeszło dziś z giełdy z podciętemi 
kursami. Waluty i dewizy chyliły się dalej w dół, 
w czem towarzyszyły im ruble. 

Ostatecznie notowano: 


Kred. austr. 300*75, węgier. 30650, anglob. 
129.25, uniony 229-25, bankvereiny 107:25, länder- 
banki 23570, ludwiki 208.—, czerniowiec. 236'—, 
renta papier. 85:35, srebrna 85:85, austrj. złota 
110'30, papier. 100'65, węg. złota 102 30, papiero- 
wa 96:50. 

Ruble 1:28 zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 11 kwietnia (pryw.) Na wczorej- 
szem posiedzeniu Koła polskiego, przy rozprawie 
nad wnioskiem pos. Abrahamowicza w sprawie 
pos. Gniewosza (patrz dzisiejszą korespondencję 
z Wiednia), pierwszy zabrał głos pos. Bobrzyń- 
ski, oświadczając, że wystarczy, jeśli pos. Gnie- 
wosz cofnie swoje słowa, wypowiedziane w ko- 
misji budżetowej. W obec tego odrzekł poseł 
Gniewosz, iż wysoko ceniąc zasadę solidarności 
zgadza się, jak to już oświadczył, na cofnięcie, 
lecz nie może przystać na stylizację wniosku pos. 
Abrahamowicza. W dalszej rozprawie występował 
pos. Rutowski ostro przeciw postępowaniu pos. 
Gniewosza, a pp. Czaykowski i Abrahamowicz o- 
świadczyli, iż uważają samo cofnięcie za wystar- 
czające. Poparł to pos. Madejski, a gdy wniosek 
swój cofnął wnioskodawca, uchwalono przyjąć do 
wiadomości oświadczenie pos. Gniewosza, poczem 
tenże raz jeszcze powiedział, iż szczerze żałuje 
swego uniesienia się, i jak dotąd zacho- 
wująe ścisłą solidarność z Kołem, przestrzegać 
jej będzie w rozprawach komisyjnych i nie za- 
bierze głosu w pełnej Izbie tylko za zezwoleniem 
Koła. 


Wiedeń 10 kwietnia. W dalszym ciągu roz- 
prawy budżetowej załatwiono kilka pozycji mi- 
nisterstwa handlu, dalej toczyły się rozprawy 
nad projektem ustąwy tyczącej się budowy Kolei 
z Jasła do Rzeszowa na koszt państwa. Co się 
tyczy artykułu 3 tej ustawy. wedle którego celem 
pokrycia kosztów tej budowy należy sprzedać 
7500 sztuk akcyj litera B. kolei Busztehradzkiej 
własnością państwa będących, stawia Herbst 
wniosek. iż sprzedaż tych akcyj do wysokości 
2.800.000 zł. nastąpić winna. Minister zgadza się, 
zaczem wniosek przyjęto, poczem przyjęto całą 
ustawę w trzeciem czytaniu. 

Ksiądz Weber składa mandat poselski. Po- 
siedzenie wieczorne. Ciąg dalszy rozprawy bu- 
dżetowej. 

Przy etacie ministerstwa handlu omawia po- 
seł Vergani galicyjskie sprawki expropzjacyjne. 
Reprezentant rządowy szef sekcji Wittek odpiera 
energicznie podniesione przez Verganiego zarzu- 
ty, jakoby przy udzielaniu koncessji jakie nie- 
prawidłowości się działy, owszem ministerstwo 
handlu zawsze jak najsumienniej sobie postępo- 
wało. (Oklaski). 

Następne posiedzenie jutro. 

Wiedeń 10 kwietnia Tegoroczny pobór do 
wojska rozpoczyna się w Wiedniu 9 maja. 

Wiedeń 10 kwietnia. Austrjacki poseł w 
Belgradzie powrócił dziś na swe stanowisko. 

Rzym 10 kwietnia. Donoszą, iż car ułaska- 
wi biskupa Wileńskiego, skoro nastąpi porezu- 
mienie z Watykanem co do obsadzenia opróżnio- 
nych czterech biskupstw w djecezjach polskich. 

Wiedeń 11 kwietnia. Wiener Zeitung pu- 
blikuje niektóre zmiany dotyczące ustawy 0 Za- 
bezpieczeniu robotników. 

Luxemburg 10 kwietnia. Książę Nassauski 
przybył tu i odbył uroczysty wjazd wśród okrzy- 
ków licznie zebranej ludności. Przyjmując radę 
państwową oświadczył książę, że przynosi z sobą 
całą sympatję dla kraju i ma nadzieję zjednać 
ją sobie także w krótkim czasie u ludu, dla któ- 
rego gotów jest ostatnią kroplę krwi przelać. 


Berlin 10 kwietnia. Berlińskie Politische 
Nachrichten donoszą, iż sejmowi pruskiemu przed- 
łożonym zostanie wkrótce wniosek dotyczący uży- 
cia sum zaoszczędzonych z ogólnych dochodów 
państwowych t. z. „szpergeldów', przyczem inte- 
resa Kościoła katolickiego mają być w całej pełni 
uwzględnione. 

Sofja 11 kwietnia. (Doniesienie biura „Reu- 
teraf). Rząd bułgarski w odpowiedzi na ponowną 
propozycję Serhbji, dotyczącą zawarcia jednoro- 
cznego układu weterynaryjnego celem zapewnie- 
nia wpustu bydła serbskiego do Bułgarji, oświad- 
czył, że zgadza-się na to, ponawia jednak ze 
swej strony swe pierwotne żądanie wzajemnego 
traktowania. 


Bruksela 11 kwietnia. Królowa z księżni- 
czką Klementyną odjechały do Medjolanu, skąd 
udają się do Miramare. 

Bukareszt 11 kwietnia. Florescu nie przy- 
jął misji utworzenia gabinetu; podjął się jej Ca- 
targi. 

Berlin 11 kwietnia. Reichsanzeiger ogłasza 
orzeczenie komisji państwowej, znoszące konfiska- 
tę Nr. 65 gazety Volkszeitung, iudzież zakaz dal- 
szego wychodzenia tego dziennika. 

Budapeszt 11 kwietnia. Izba wyższa przy- 
jęła wczoraj w jeneralnej i specjalnej debacie w 
drugiem i trzeciem czytaniu ustawę wojskową bez 
zmiany. 

Dziennik urzędowy ogłasza pismo królewskie, 
przyjmujące dymisję ministrów Szechenyego i Fa- 
bianyego, tudzież zwalniające Tiszę cd pręwizo- 
rycznego kierownictwa ministerstwa finansów. 

Równocześnie mianowany Szapary ministrem 
handlu, Weckerly ministrem finansów, a Szilagyi 
sprawiedliwości. 

Luxemburg 11 kwietnia. Przy przyjęciu ra- 
dy państwowej oświadczył tejże prezydent, iż kraj 
szczęśliwym się czuje, widząc rejencję złączoną z 
osobą następcy tronu, iż to jest niejako ciągiem 
dalszym unji z domem Nassauskim, któremu kraj 
tak długie lata szczęścia i wolności zawdzięcza ; 

oczem nastąpiło powyżej podane przemówienie 
1ĘC18. > : 
8 Petersburg 11 kwietnia. Minister komuni- 
kacji, jenerał Paucker, przeziębiwszy się przed | 
paru dniami, zmarł tej nocy na zapalenie płuc. i 
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Wiedeń 11 kwietnia. Wielki książę Piotr 
przybył tu dziś rano. 

W Radzie państwa przedłożył rząd projekt 
nowej ustawy karnej, tudzież ustawy normującej 
pobory służby pocztowej i telegraficznej, 

Izba obraduje dalej nad wnioskiem Liech- 
tensteina dotyczącym udziału Austrji w międzyna- 
rodowej *onferencji celem uregulowania prawo- 
dawstwa ku ochronie robotników. 

Bukareszt 11 kwietnia  Urzędownie ogła- 
szają następującą listę gabinetu: Catargiu objął 
prezydjum i sprawy wewnętrzne; Vernesco finanse, 
Gherazi sprawiedliwość, Paucescu  ministerjum 
dóbr państwowych, Lahovary spraw wewnętrznych, 
jenerał Manu wojny, Boerescu oświaty. 

Ministra robót publicznych dotąd nie mia- 
nowano. Pierwszych sześciu należą do obozu libe- 
ralno - konserwatywnego, Boerescu do liberałów. 
Tekę ministra robót publicznych zachowano także 
dla liberała. 

Ajencja Havasa donosi, że mianowanie 
Lahovarego ministrem spraw zagranicznych przy- 
jęto w sferach dyplomatycznych jak najsympa- 
tyczniej. 


Madesłane. 

Zwracamy uwagą Szan. Pebliozności na Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie „Equitable“ które urządziło 
Ajencję jeneralną we Lwowie przy ulicy Wałowej 28. 
Jest to największa inatytucja asskuracyjna jaka obecnie 
istnieje na kuli ziemskiej. Główna siedziba jej jest Nowy 
Jork. Dla Europy Dyrekcja jeneraln» znajduje się w Ham- 
burgu a dla Austro-Węgier reprezentazja w Wiedniu. 
W Austrji „Equitable” otrzymała koncesję pod warun- 
kiem, iż rezerwy służące na pokrycie kwot nbezpieczo- 
nych bgdą w Auetrji i w austrjąckich walorach składane. 
Nadto posiada Eqaitable w Wiedniu na Stock am Eisen- 
platz pełas wartości 2,000.000 złr. który ułaży wy- 
łącznie na pokrycie aaekurowanych w Auateji. 

Police tow. „Equitable“ eg po 2 względnie 3 la- 
tach nienanfszalne i są płatno nawet na wypadek śmierci 
w pojedynku lub samobójstwa. Police te mogą być po 
38 latach — gdyty ubszpieczony dalej premji płacić nie 
chciał lub nie mógł — odpowiednio zredukowane — przez 
co ubezpieczony nie nie traci. 

dzisł w zyskach ujęty w formę spółek ton- 
tynowych dae ogromne korzyści, (Obacz inserat). 

Bliższych wypjaśdień udziela biuro Towarzystwa 
„Eqauitable* we Lwowie ul. Wałowa 23. 


2681 4—6 Adwokat 
Dr. Marjan Sietnicki 


otworzył kancs3larję z dnem 1 kwietnia 1839 w domu 
pod l 7. plac Marjsoki we Lwowie. 


dlo Losy auste. Zakładu kred. ziemskiego | 


sześć ciągnień rocznie 
Główna wygrana : 


50.000 zł. w. a. 

1 sprzedaje najtaniej 

także na spłaty miesięczne po złr. 5. 

August Schellenberg , 

Dom baakowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Zlecenia z prowincji nekutecznia się bezzwło- 
cznie bez doliczenia prowizji, na żądRnie za za- 
liuzką pacz ową. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
R roczna wa Lwowie zł. 1'70 na prowin: 
ci zł. 1:80 


|. EM | SĘ ON MG  f 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 11 kwietnia 1889. 


Hotel Żorża: K. Sucholski z Sosnowa. J. 
Klastersky z Drohowyża. W. Simpson z Anglji. 
W. Górski z Rozwisnic. W. Niezabitowski z Vanek. 
A. Mniszek z Ostrowa. W. ks. Radziwiłł z Za- 
grohelli. 

Hotel Francuski: K. Zaremba z Podhajec. 
T. Dernen z Boon. 5. Preck z Krakowa. M. Ja- 
sieńska z Ryżkowiec. W. Youuga z Nowego mia- 
sta. A. Riess z Wiednia. C. Ostermann z Żół- 
kwi. F. Skarzyński z Stryja. M. Zentner z Czer- 
niowiec. 

Hotel Europejski: Dr. Seberini z Wiednia. 
J. Czajkowski z Sarnik, S. Drobniewicz z Dzie- 
siętnik. W. Siisser z Cieszyna. A. Pick z Pragi. 
W. Buczyński z Doliny. B. Kapliński z Kor- 
CZOWA. 

Hotel Angielski: Z. Wiśniewski z Hujcza. 
E. Hrymak z Ulhowka. W. Pol z Żydaczowa. K. 
Kolbuszowski z Zaburza. A. Niemczewski z Bor- 
SZCZOWA. 


Lwów. Z Izdy handlowej 11 kwietnia 1889, 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy : 
Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. m k. 206 75 210 — 
„ |wow.-czer-jass. 200 zł w. a. 235 50 239 — 


żądają 


Banku hip . galic. 200 zł, w. a. 289 — 293 — 
„ Kredyt. galic. 200 zł. w. aa — — 516 — 
2 Listy zastawne sa 100 ałr. 
Banku hyp. galic. 6 pro. w, D, 100 20 101 20 
6°% Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytcwogo ziemskiego 36 let. — — -— — 
Banku hyg. galio. 5 pro. 10°/, pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4%,*/, w. a. 57 — 88 — 
Tow. kred. galio. 5 p a 5 100 65 101 65 
» u du >» » $6 — 987 — 
Ę e s Dim we. 100 65 161 65 
3 k a cae m 93 50 34 50 
a M w dr low w 97 85 88 85 
v 5 e da s o» 93 — f4 — 
3 Listy dłużne sa 100 glr. 

G Z. kr.wł. ( ) 6*/,) 8%, wlikw. -— ~ 57 bO 
s nr» 44) 59.) 2a s — — 48 — 
4. Obligi za 100 głr. 

Indemnizacyjne galic. D pre. m. k. 104 50 105 55 


Kom. banku kraj. 5 pre, w.a. i. em. 100 50 104 50 
Pożyczka kraj. sr. 1873 6 pro. w.a. 104 — 106 — 


z b e 1883 4%%, p 26 10 96 = 
6. Lesy 
Losy miarts Krakowa TS 27 — 30 — 
5 „  Btanisiawowa . . , 40 — 44 — 
6. Monety 
Dukat holenderski . , = u + 661 ONI 
Dukat cesarski . . . . . « . 5.63 6.73 
Napoleondor . . . „ . . . . 9.47  9.57— 
Półimperjał rosyjski. . , . . 982 992 
Rubel rosyjski srebrny. . . . . 1:36 148 
Ę s papierowy ©, . 127— 189— 
100 marek niemieckich 5850 5950 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 11 kwietnia godz. 1. min. 50 
Akeje kredyt. 29875 Węg. kolej półn. 


Alipiny 75'— wschodn. 18075 

Kredyty węg. 305— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12310 kom. 146-50 
Uniony 23075 Akcje tyton. 11550 
Ludwiki 207— Gal. obl:indem. 105: — 
Nordbahny 259 — Elbethsla 208 25 
Lombardy 1062 Landerbanki 23475 
Losy tureckie 2750 Renta zł. wę» 10255 
Etaatsbabny , 243-25 Bankvereiny 10660 
zerniowieckia 235 75 Renta węg. pap.95 70 
Ruble 1:27:75 


Usposobienie zgnębione. 
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Materje wełniane 


na suknie damskie 


otrzymał w wielkiem wyborze 
sprzedaje po cenach najniższych 


PRZEGLĄD z dnia 12 kwietnia 1889. 


2023 
CEDE GE 00 


OWOC! Id Sukie damskie 


poleca 


w największym wyborze — najtaniej 


NLaSazyn 


we Iwouwis ulica Karola Ludwika 1 5. 


+84 


TELT] 


TE E EPET EEE EPEE TEETE, 
SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


we Lwowie Plac Bernardyński I. 17 


pan 


£ 


poleca swój od roku 1854 istniejący 


EE SKŁAD MEBLI Œg 


obficie zaopatrzony 

wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych i sypialnych oraz 

LUSTRA 


w ramach orzechówych, czarnych, dębowych i 
złoconych. 


Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne 


2594 
po cenach najprzystępniejszych. 


KARAWA KAAKA EWIE 
DEAR A y NOAE REA E 


PRACOWNIA I SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN MĘSKICH 


przy placu Halickim, Ł. 13. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 


na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój 


w doborowe sukna i uaatecja wełniane, w zakres sukien mg- % 
skich wchodzące, nadmieniając, iż Szan. PI. Odbiorcy mogą $ 
tak garnitury, jakoteż pojedyacze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie eukien niezawodnie 
sumienniejsze, 

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za względy, któ- “ 
rych przez łat 10 iatnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
te mię i nadal takow7m łaskawie zaszozycać raczy, 


Z uszanowaniem 


HAREA KAWAK 


lac ilalioki, L, 18. 


CUKIERRIĄ 


Juljusza Wierzbickiego 
we Lwowie, Akademicha l. 3 (vis a vis Hotelu Żorża 


poleca przy nadchodzących świętach TORTY i MAZURKI w roz- 
maitych gatunkach. PLACKI krakowskie (przekładańce) najlepszemi 
owocami przekładane. PLAUał z sera lub maku. BABY parzone. 
Wielki wybór BARANKÓW, PISANEK oraz rozmaitych cu 
kierków stosownych do Świąt Wielkanocnych. 
| Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniam 
najakuratniej. 
Polecając się taskawym waylędom 
2 usz«rowaniem 


Juljusz Wierzbicki. 


2652 


Firma kupiecka 
ALBIN SOLECKI 
we Lwowie 

w ulicy Wałowej 1. 11, telefon l. 213 — sprzedaje wszelkie to- 
wary w zakres handlu korzennego wchodzące, nie fałszowane i w do. 
brych jakościach. Stosunki bezpośrednie częścią z właścicielami naj- 
większych składów towarów zamorskich, częścią zaś z producentami 
europejskimi, umożliwiają tej firmie sprzedaż towarów po cenach nie 
wyższych 0d cen pobieranych przez firmy obce, które zyski, osiągnię- 
te z interesów handlowych z nami używają na środki do wywłaszczania 
nas i systematycznego podkopywania bytu społeczeństwa naszego, Q 
zgubnych skutkach, ze Stosuuków z temi tirmami wynikających, naj- 
wymowniej świadczą tabule dóbr rycerskich, realności nieszczańskich i 
gruntów włościańskich. Żtąd też pochodzi zbyt liczne wychodźtwo za 
granice kraju ojczystego, młodzieży z różnych warstw społecznych, 
szukającej wśród obcych narodów środków do życia Zdrowe więc za. 
sady interesów narodowych i w ogóle dobrej gospodarki wskazują ko- 
nieczną potrzebę silnej spójni w naszem społeczeństwie, celem wza- 
jemnego popierania się i możliwej wtenczas wspólnej ochrony narodo- 
wego bytu. 

Osobny skład wyrobów młynarskiech i piekarskich, jakoteż owo- 
ców strączkowych, pomieszczony obok sklepu korzennego, zaleca się 
wyborową jakością i możliwą taniością. 

W ulicy Gródeckiej |. 52, telefon 1. 255 — otwarty przed 
rokiem przez powyższą firmę, Skład towarów korzennych i mięszanych, 
zaopatrzony starannie w artykuły codziennego użytku, poleca się 
uprzejmie wszystkim sferom społecznym. 2665 1—2 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Maalewski 


ż ANTONI HALSKI, HANDEL ŻELAZNY we LWOWIE 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, $ 


W prost od producentów 


| EP” Wina beczkami 


za beczkę w 185 litrach po cenie 40, 
120 złr. 


Ilegelajskie i samorodne 
45, 50, 55, 60, 65, 70, 75, 80, 85, 90, 95, 100, 110, 
i wyżej prócz transportu. Beczka nie liczy się. 
Południowo-węgierskie od 20 centów za litr i wyżej prócz 
transportu. Beczkę zalicza się. 


Wysyła do wszystkich miejscowości 


Narodna Torhowla 


Zamówienia przyjmuje Dyrekcja we Lwowie i filje. 
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oiu RER I 


MSE 


"|. "| 


Pierwszy ©. k. wył. uprzyw. 


Zaklad wyrobów galanteryjno tokarskich 


od roku 1886 istniejący pod firmą 


A. NADWODZKI 


we Lwowie, Rynek 1. 27. 
poleca swój magazyn zaopatrzony w największy 
wybór wszelkich przyborów do palenia cygar i 
JB tytomm z nejlepszych materjałów własnego wy- 
@| rubu Fajki prawdziwe, „Stambułki“, Szachy, 
Szachowzice, Domina, Tacki, marki i sztony do 


r se preferanag, Arcaby, kule do kręgielń i biiardu, 


bojnarancy seems, ppiulaty itp. Największy wybór grzebieni ze szyld- 
kretu, kości ałoniowej, rogu bawolego itp. Szczotki do włosów i su- 
k.eń, rzozoteczki do paznogoci i zębów z najznakomitszych fabryk 
2637 4—4 tranonuskich i angielskich. 
Prawdziwa woda kolońska najlepszej jakości. 
z wamm Oryginalne paryzkie znakomite Hy- 
(eor. nn gieniczne tutki do cygaret, prze- 
wyższają4ca jakością i robotą wszyst- 
kie podobne wyroby. 


DDOGOSESOGCSTNEGOSESCESES 


= Na święia! 


Noże stołowe i deserowe, noże do mięsiw i ciast, ściski do szynek, ma- 
szynki do siekania mięsa, korkociągi, kociołki i rózgi do bicia piany, 
blachy do ciast, tortownice, formy różnego rodzaju, maszynki uniwer- 
salne do tarcia (migdałów, cukru, bułek, czekolady itp). 
Wyroby z alpaki i chińskiego srebra 
(pod gwarancję za dobroć) poleca 2618 


A=] 


> >E- 
GBZÓSGOWGRSESOSE 


EEE 


WSGESESPZCRSCZCZESC 


Plac Marjacki 1. 9. — Ilustrowane cenniki na żądanie. 


U FE5r5SEGESESIESIESBE 


Magazyn F. KNAUER iSYN 


we Lwowie, plac IKapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Ulica Halieka 11. 


Z powodu zwinięcia bandlu 


ZU PELNA 


Wysprzedaż Obuwia 


wiedeńskiego 
a m aF poniżej cen fabrycznych -S8 
TAF GSA FL 4 ARIC IE ZEWNDE 
naprzeciw domu Kapitulnego. 


zas 


EEN 


2668 1—5 


PEDRO EEEE EEEE T T 
b: Praktyczne przepisy 3% 
S$ pięczena ciast świątecznych 


PEREZ" 
ZA” gdałoszy rosyjskich 1 


które uzmane zostały powszechnie za najlepsze 
2621 5—6 


a mianowicie: 
bab, placków, 
mazurków i t. p. 


przez 


1 oloca majtamiej 
jsdyny główny skład 
w specjąlnym 


306 
IŻ 
X 


magazynie x Florentynę i Wandę. 
wyrobów JE: Wydanie trzecie. 
gumowych. Cena 50 et. 


Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 56 ct., usku- 
tecznia się przesyłkę franco. 


W. Maniecki 


E Drukarnia narodowa $ 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


RK EEA E GW 
Anonse PP. Abonentów. 


które każdy abonent ma przy- 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości |2 wierszy mies 
sięcznie. 

KAMIENICA pierwszoczędna w pobliża 
Namiestnictwa jest do zamiany za folwark. 
Bhższa wiadomosń w Biurze zleceń Lwów 
p. Polińskiego.f 2662 1—10 


we Lwowie 
Hotel Francuski. 


men perea 


BHEBSEGH 


Bezpłatnie 


i fr nko posyła na łaskawe żądanie cen. 
niki wyrobów szklannych swych fabryk. 
Leon Griiahaut, w Birczy 
- 2644 5—25 


Pracownia i skład 


wyrobów nożowniczych 
Juijana Dunikowskiego 


Lwów ulica Halicka linzba 16 (obok Wgo 
E. Schillicga.) 2650 2—10 > 

Poleca wielki wybór włesnych 
wyrobów jakoteż z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych a mianowicie 
wszelkiego rodzaju noże, nożyczki, 
enakomiie BRZYTWY, scezuryki 
i instrumenta chirurgiczne. Przyj- 
muje też wszelkie naprawy i szlifo 
wanie polecając się przytem łaska- 
wym względom Szan. Publiczności. 


T: 


Li. At, 


ję Największy wybór 
sp szlarek i wstawek > 
Si haftowanych 


Ktoby miał kociołek mieazimny ra iou 
do 200 liter do zbycia, raczy podać: świa- 
tło, szerokości u góry, u doła i wysokość 
kociołka tudzież wagi całego kocioł- 
ka w kg. Kociołek łatany albo spa- 
lony nie jest przydatny. Zarząd ekono- 
miczny w Żanowioach o. p. Sambor, 


Po krótkich a najokropniejszych oier- 
pieniach i po zaopatrzenia Przenajświęt: 
szemi Sakramentazai zakończył życie Wa- 
wrzyniec Tesznar w Radziechowie pow. 


oraz 
wstawek tkanych 


kolorami 
poleca najtaniej handel 


4, 6, 4, 2, I pokój z przynależytościami, po- 
koik kawalerski, sklep wynajmuje Zarzad 
realności Emila Bertemiliana Brajera 
ulica Brajerowska 10. 2566 B8—7? 


Bulion doskonały 


B Buciki poleca „AFA ZARA  - Es 

Zarząd (dworu; Łapszynjp. Brzeżany ;. 

najlepszym dowodem są zamówienia. 
Gruszka 4 Kwielnia 1889. 
Zarząd dworu £Łapszyn. 

Proszę o przysłanie wybornego bulionu Nr. I. kilog. I. Rze- 
czywiście jest wyśmienity szczególnie od OO. którego próbkę mia- 
łem, potrzebuję dla słabego więc proszę tylko Nr. l. bez trufli. 

Tłumacz, Rafał Zamozynski 
2658 2—10 Wiedeń 20 stycznia 1889. 
Zarząd dworu Łapszyn. 

Proszę przysłać bulionu jak już braliśmy Nr. 2 za 60 złr. 
pod adresą: Helena hrabina Mierowa, Wiedeń. 

Nr. OO. z truflami 750. Nr. I. wyborny 650, Nr. 2 do- 


j Hiwarda Sehilinga ! 


ulica Halioka 1. 16. 
2618 


Dgrodnik 


bez familji, 35 lat liczący, posiada- 
jąry chlubną rekomendację z więk= 
szych zakładów z lat 19tu poszu- 
kuję zaraz posady. | 
Adres: Władysław Sztolf, wieś 
Glinna, poczta Zborów. 


WIN 


Mączka kościana 


preparowang kwasem siarkowym, naj- 
skuteczniejszy nawóz pod wszelkie 
zasiowy wiosenne i 


Proszek do karmy 


zawierający około 85'/, czystego fo 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla  wszystkicł 
zwierząt domowych i drobiu wszelkie 
go rodzaju; wpływa na silny rozwó: 
kości przyszłego bydła  pociągowego, 
przyspiesza otuczenie, powiększa zna 
cznie wydatność mleka u krów i pro- 
dukcję jaj u drobiu. 

Pakiet na próhę zawierający nette 
4Y kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za  nadesłaniem przekazem 
głr. 1:60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji i 
Niemczech. 

Opis i sposób użycia tak Mączko 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar- 
my, na Żądanie bezpłatnie i franko. 


Fabryka wytworów chemicznych i 


Kamionka strumiłowa dnia 8 bm. o go: 
dzinie 9 wieczór. Wawrzyniec Tesznar 
urodzony w roku 1851 we Zmiennicy pow. 
Brzozowskiego, wysłużył jako podoticer 
w wojsku anstrjackim później jako podo- 
ficer uk. żandsrmerji, następnie pracował 
jako ur.ędvik przy Towarzystwie za- 
liczkowym w Radziechowie, wszędzie z 
pelnym zadowolnieniewma aw. ich przełożo- 
nyob. Z powodu śmierci Wawrzyńca 
Tesznara, została t=goź małżonka wraz 
z blśszą i dalszą familją ciężką boleścią 
pogrążona iproszą Szanown j Publiczności 
o łaskawe westchnienia do Pana Boga za 
Jego duszę. 

Ktuby chciat wybudować sobie dom 
letni TE Zakładu kąpielowego w Ja- 
szczurówce na gruncie skarbu Poroniń- 
skiego, pod bardzo przystępnemi warun- 
kami, zechca się zgłosić do zarządu dóbr 
w Poroninie. 


"W Pieźnie jest zaraz do sprzedawa 
realność przynosząca rocznego dochodu do 
500 zł. w. a. Bliższa wiadomość J, Holz- 
apfel Tarnów, »liaa Podwale. 

Do wydzierżywienia restauracja w Za- 
kładzie kąpielowym w Jaszczorówca obok 
Zakopanego wraz z koncesją na wyszynk 
wódki, piwa i wina jak również i eprzedaż 
tytoniu, n% rok bieżący. Warunki bardzo 
przystępne. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 


- 2680 2—3 


| skonały 550 za kilo. 


G©SEMOCOCOOOOŁOOCOCOGOCHNO6 
żol © 
ELcqjuitabie i 
Tow. ubezpieczeń na życie z 


w Stanach Zjednoczonych 
biuro we Lwowie ul. Wałowa 22. 


Stan kwot ubezpieczonych z końcem 
r. 1888 franków 


| 
© 
2.850 miljon. 


Ubezpieczenia w r. 1888 franków 727 miljon. 
Majątek towarzystwa z końcem r. 1888 
tranków 487 miljon. 
Zysk w r. 1888 104 miljon. 
Towarzystwo przyjmuje wszelkiego rodzaju 


ubezpieczenia na życie i na renty dożywotnie. Po- 
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
udział w zysku 1 bywają natychmiast bez wszel- 
kich strąceń wypłacane. 

Najlepszy 1 najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku jest spółka tontynowa. 

Przykłua. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem ua wypadek śmierci i rownocześnie na 
wypadek dożycia po latach 16 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów. 

W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
dolarów 990.56. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 — które może natychmiast podnieśc. W ta- 
kim razie odebrał swój kapniał z 4'/%j, 1 był przez 15 lat 
uarmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarow. 

„ Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego śmierci, na dolar 38.77 
1 nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów, cj 
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Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bialej 


węgierskie > | 


nawozowych Spółki komandytowej austrjackiegi dóbr w Poroninie. 
. í W Korczynie obok kolego jest dom 
Juljana Wanga pove i di = c psrterowy © czikcdił Ran i ze sa- 
e ) | r a A dem owocowym do spzzedania ewantual 
sj Lwowie, ul Jagiellonka Mi Zieleniaki nie do wydzierżawienia na tegoroczny 
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct i 1 złr. sezon kąpielowy. Bliższa wiadomość u 
ao. | EE Juliana Szamoty tamże. 


Dwór Zspszyn Brzeżany przypomina 
uulion Ne. 00. z truflami 7:50. Nr. I. 
wyborny 650. Nr. 2. doskonały 5 50. 

M»m na sprzedaż bryczkę familjną 
z półezorkami w bardzo dobrym sta: ie. 
Przy półszorkach są nowe naszelniki i 
nowe lejce. Zgłoszenia przyjmuje Boczar, 
rymarz w Rymanowie. 

Poszukuje sig powiesoi E Marlitt w 
przekładzie polskim — jeźliby je miał 
kto do zbycia, proszę o łaskawe podania 
tą samą drogą tytułu i ceny. 

Zarząd dóbr Podwysokie, puczta Miko 
łajów pod Stryjem, poszukuje do nabycia 
jaj bażanoich, jakoteż dwie kury i koguta 
bażantów. Posiadający raczy podać ceng 
pod powyższą adresg. 

Ekonom, żonaty Bóletni, teoryozme i 
praktycznie uzdolniony, z bardzo dobremi 
świadectwami z wzorowych gospodarstw, 
gdzie po kilka lat zostawał, poszukuje 
odpowiednej posady w Galioji lub Kro- 
lestwia zaraz, lub od 18go lipca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod adre- 
sem: Agronom l. 10 post. rest. Krosno. 

Hządzca aobr Wieikopołanin, ktory przez 
lat 20 bez przerwy u jednego własciciela 
a mianowicie 8 lat jako ekonom Boiu fol- 
warków zagranicą 8 następnie 12 lat jako 
samoistny rządzca w Galicji w obowiązku 
pozostawał a pozostający obecnie rok 
czwarty jako rządzca ną innej posadzie, 
władający językiem polskim 1 niemieckim, 
poszukuje posady rządzcy od 19go lipca 
lub zaraz. Chlubne swoje świadectwa 
jakoteż i nagrody rządowe za starann 
chów koni i bydła przetłana będą lu 
przedłożone osobiście. Kaskawe zgłosze- 
nie przyjmuje z grzeczności Woy Leonard 
Czeżowski, kancalista w Tarnopola. 

W Rydcdubach sẹ dwa bujaczki jeden 
holender i jeden rasy hberneńskiej za 
m:erną cenę na sprzedaż — pocztą w Ka- 
linowszczyznie. 


Poezuxuje wię gospodarza któryby 1 na 
lasowości znm się, kawalera lub żonatego 
z nieliczną familją, wieku najwyżej do 
40 lat. Wymagane rq dowody nieposzła- 
kowanej uczciwości i znajomości rzeczy. 
Pensja 100 złr. rocznie i utrzymanie. 
Zgłosió się do Zarządu folwarku w Żołyni 
pocztą tamże. 


Z drukarni nar, W. Manieekiego. — Zarnądca: Walanty Hodak, 


i wszelkie inne wina 
po najtańszych cenach poleca 
Albert Szkowron 


przedtem  2(69 1—6 
F. W. Królikowski 


wo Lwowie, plao Marjacki L. 7. 


Na oblewany poniedzialek 
laboratorjum chemiczne 
A. Pokornego 


magistrja farmacji 
Lwów, ulica Wzłowa liczba 16. 
2657 1—6 poleca 

Emipus kwiatowy z koreczkiem do oble- 
w»nia 40 ct Wodę kolońską w cenio 25, 
4, 75 et. Perfumy najprzedniejsze po 
85, 50, 70 1, 120 i 1v. Szpilki krawa= 
towe (aowość) 1 zł, 


Magnolina 


skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magmoliny staje sig migk 
ką, przejrzystą i delikatną. Magno- 
lina usuwa czerwoność mosa, 
niszczy wągry t. j. czarne punkolki, 
które najwięcej osiadają w okolicy no- 
ga. — Cena tego znakomitego srodka 
2:57 1 złr. 50 oentów. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowe- 
go, właściciela fabryki perfum i mydeł 
toaletowych 
wa Lwewie ul. Kopernika l. 8. 
w Krakowie, Sukiennice l. 20, 
w Qzerniowoach, Rynek 1. 2. 


Świeży transport 


w wieikim wyborze Płócien i Bielizny 
stołowej, Chusteczek do nosa białych 
i kolorowych oraz wielki wybór GO. 
TOWEJ BIELIZNY, Pończocn koloro- 
wych dla pań i dzieci, skarpetek, naj. 
nowszych krawatek, manazet i kołnie 
rzyków otrzymał i poleca po stałych 
i najniższych cenach 


F.S. Bardasz 


we Lwowie via a vig kościoła 


Katedry. 
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[iaa wszelki Ææ] 
abości skóry 
|| Wyrzuty skórne = 


Mydłem fiałkowem i Wodą 
otrzymuje codz'ennie świeży trsnsport i 


fiatkową wyrobu 
sprzedaje po cspa.h najumiarkowańszych 


ADOLFA POKORNEGO 
handel produktów wiejskich 


1617 Magistra farmacji. 
Stanisławy Pesel 


Lwów, Wałowa liczba 15. 
2639 Halicka 15. w podwórzu. 


Wyroby moje zostały odszcze- 
gólni:;ne medalem zasługi na wysta wie 
hygieniczno - lekarskiej we Lwowie 
w r. 1888. "wig Skład w Stanisławo- 
| wie u p. aptekarza Macury. 


